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K A M E N A 
M I E S I Ę C Z N I K L I T E R A C K I 

ROK VI LISTOPAD - GRUDZIEŃ NR 3-4 (53-54 

B Y S T R Z Y C O , M Ł O D O Ś C I R Z E K O ! 

Księżyc na Wisły n a r t p o m o s t rzucił , 
g łosem jak p ieśń rzeki szk lanym 
s rebrn ie , k u s z ą c o n u c i : 

„Pat rz , to n ie Wisła jest, to Bystrzyca, 
czas wiąże, by nie uc ieka ł , 
ł ą k two ich młodych rzeka" . 

Krok j e d e n — p o m o s t w s rebrze kowany , 
wstecz chodz i zegar księżyca, 
chwila spę t ana czeka. 

Jak pocisk w szum się wdziera szuwarów 
łódka , powiek d r g n i e n i e m par ta , 
ł ąk i odwraca karty. 

O , prędze j , p rędze j ! T a m za zakrę tem 
jest j e d n o mie jsce p a m i ę t n e , 
ławka pod wierzbą s tarą . 

R u m a k szarpnięty nagle wędz id ł em, 
ka jak zatrzymał się w biegu. 
Wie rzbo! o n ją porzucił . . . . 

Rzeko! Bystrzyco! Zwodnicze sidła! 
N o c s rebrna nad Wisły brzegiem, 
księżyc pieśń szklaną nuc i . 

F R A N C I S Z K A A R N S Z T A J N O W A 
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Z D Z I E N N I K A 

I 

N a d b y s t r y m , b u r z l i w y m p o t o k i e m 
zawies i łeś z o b ł o k ó w w o b ł o k i 
m o s t m i s t e r n y w z łoc ie k o w a n y . 
C i e n i u , c i e n i u z a d u m a n y , 
z a p a t r z o n y w d a l e k i e j u t r zn i e , 
c i en iu c h w i e j n y z p u s t y m i d ł o ń m i , 
czy słyszysz, j ak szumią ton ie? 
P o t o k ś m i e j e się, łka , g roźbą huczy , 
p rzęs ł a d rga j ą p o d pięścią fa l i . 
C i e n i u , nachy l się, nachy l , n a c h y l ! 

II 
M i e l e m ł y n n i e s t r u d z o n y b e z l i t o ś n i e z i a rno . 
D o r o d n y m ci się zda ło , t ak ie k r z e p k i e , z łote! 
Sypią się m i a ł k i m py łem myśli , z łudy, wzlo ty , 
w i c h e r czasu je c h w y t a n i e p o r a d n e , k r u c h e . 
O , c h l e b i e z b i a ł e j m ą k i , o, r azowy, czarny , 
k tó ryś k a r m i ć zg łodn ia ł e mia ł ł a k n ą c e d u c h y ! 

I I I 

Jak p i łkę r z u c a m y za s i eb ie l udz i i czas, 
na d n i a w c z o r a j s z e g o p o g r z e b i e świa t n o w y rodz i 

się w n a s . 
C o ś u k o c h a ł — l e g e n d a , o coś w a l c z y ł — n a stos, 
l udz ie byl i n ie b ę d ą , z i n n y m i zwiąże c ię los . 
B iada ci, jeś l i z t ę s k n o t ą ws tecz spoj rzysz na wczo-

r a j - mi t , 
k a m i e n i e m , Ż o n o Lo ta , u j r zy cię j u t r a świ t . 

F R A N C I S Z K A A R N S Z T A J N O W A 

P O E C I 

O x y m o r o n : zwyc ię s two k lęsk i . W a ż y się wsys tko w d ó ł i w g ó r ę . 
Zachwyt o n i e m i a nas a r a z e m z ł o t o u s t y m i j e d n a k czyni . 
P o t o ś m y tu skrzydla tą c h m u r ą , p o t o ś m y tu z p r o m i e n n y m s z n u r e m 
od ź ren ic d o s e z a m u skrzyn i . 

G d y się pomyś l i to , z a p a c h n i e zmar szczona twarz z i emsk iego 
g l o b u 

a f i r m a m e n t u ł u k się schyli ( tak żeńcy gną n a d s i e r p e m c ia ło) — 
A c h , r y m e m pszczoły d r g a ć g o r ą c o ! A c h , p o e t y c k i c h s t em s p o s o -

b ó w 
przez o k r u c h w y p o w i e d z i e ć całość!. . . 

J Ó Z E F C Z E C H O W I C Z 
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C Z Ł O W I E K 

W czarnym bursz tyn ie nocy, 
c iężkim, k a m i e n n y m , 
żywe, bezsenne 
j ą d r o 
pracą proroczy m ą d r ą : 
mózg. 

W czarnym bursz tyn ie śmierci , 
n ieważkim, suchym jak og ień , 
— bluzg, bluzg — 
sokiem b luźn ie rczym 
broczy i bucha 
żywotna mucha : 
serce . 

T A D E U S Z B O C H E Ń S K I ( L u b l i n - Z a k o p a n e ) 

O R Ę K A C H * ) 

Ręce proszące , ręce kuszące , 
ręce węzłami groźby ściśnięte , 
ręce zgrubiałe , czarne i białe , 
ręce przek lę te i święte . 

Ręce wysmukłe , ręce k ry jące 
słodycz dojrzałą i biel dziewiczą, 
ręce bławaty rwące na łące, 
ręce , co skamlą i krzyczą. 

Ręce, co zgubią, ręce, co znajdą 
i wybudują l ipową chatę , 
ręce s p o c o n e nad ch leba pa jdą , 
o, ręce, ręce sękate . 

Ręce , na k t ó r e cisza się kładzie, 
ręce , co bi ją , ręce , co proszą , 
o, ręce, k t ó r e na barykadz ie 
czerwony sz tandar podnoszą . 

Ręce lub ieżne , żół te i śn ieżne 
i te , co głoszą nam pax yob i scum, 
ręce czu jące , ręce d rap ieżne , 
r ęce walące po pysku. 

Ręce , na k tó rych k rew się szkarłatni , 
ręce w p i san iu d rżące poec ie , 

o, kiedyż, ręce, w uścisku b r a t n i m 
ogromny glob opaszecie! 

J Ó Z E F Ł O B O D O W S K I 

*) P o n i e w a ż autor n ie n a d e s ł a ł n a m nic d o l u b e l s k i e g o z e s z y t u 
„ K a m e n y " , p r z e d r u k o w u j e m y m a ł o z n a n y w i e r s z p o e t y z t o m u „O c z e r w o -
n e j krwi" 1931 r. 
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E R O T Y K J E S I E N N Y 

W pas iece p s z c z o ł o d z w o n n e j , w leszczynie -krzewin ie 
U p o j o n y z a p a c h e m o r z e c h ó w i m i o d u 
W y ś p i e w a ł e m te zwro tk i o j a sne j dz iewczynie 
M i ł u j ą c e j w e s e l e m od w s c h o d u do w s c h o d u . 

Drża ły b ia łe k o ł p a k i na s r e b r n e j gałęzi , 
P o k ł o n i ł się żywopło t o d pa jęczyn siwy, 
Rwały się dz iwne s łowa jak wia t ry z uwięzi , 
Leciały przez og rody o t r zą sa j ąc śliwy. 

I w p o s m a k u o w o c ó w do j r za łych i b ia łych, 
J ę d r n y c h j ą d e r o r z e c h ó w , zgryzionych zębami , 
C z u ł e m wi lgoć c a ł u n k ó w jak n i e b o do j rza łych , 
W o n i e j ą c y c h w e s e l e m pszcze lnym i kwia t ami . 

C z u ł e m won ie z a w r o t n e m i ł o s n y c h u n i e s i e ń 
I ręka ma od s łońca jak śc ie rń ogorza ła 
Błogos ławi ła g e s t e m p o g a n i n a jes ień , 
Która pos ią ść mi dała o w o c t w e g o ciała. 

1922 r. 

K O N R A D B I E L S K I ( K r a s n y s t a w ) 

O M A R K H A Y Y A M 
Garncarzam s k ł a d n a w i e d z i ł wczoraj n a b a z a r z e 

i p a t r z a ł e m , jak p r o c h e m z r ę c z n e d ł o n i e m a ż e . 
W i d z ę — ci ja — c h o ć g ł u p i l u d z i e n i e w i d z ą — 
ż e to o jca n i e g o p r o c h y g n i o t ą g a r n c a r z e . 

R u b a y a t 

Kości o jca m o j e g o s p r ó c h n i a ł e 
i w p r o c h Martę r ę k a w e m olbrzyma 
na warsz tac ie garncarza u j r z a ł e m . 

I pomyślc ie : ja, O m a r , zad rża ł em 
i lęk serce mi śmia łe p o i m a 
i p r z e k l ą ł e m los i p różną chwa łę 

i ch łód k o m n a t ukry tych p rzed spieką 
i k o c h a n k i p ł o m i e n n e uśc i sk i 
i świa t cały skryty p o d p o w i e k ą . 

— T a k to — se rcu m ó w i ł e m — d a l e k o 
a t ak b l i sko od dz iecka ko łysk i 
do g robowca n a d szumiącą r z e k ą ? 



O t o - m d o s z e d ł d o p r a w d w s z e l k i c h s e d n a 
i już w s z y s t k o p o j ą ł e m o d r azu , 
o, m ą d r o ś c i j e d y n a i b i e d n a ! 

G r ó b z k o ł y s k ą , d z i e ń z nocą się j e d n a 
na p łaszczyźn ie s p ó l n e g o o b r a z u 
i p r z e p a ś c i o t w a r t e b e z e d n a . 

O r o d z i c a p r o c h y w t a r t e w g l inę! 
W i a t r u w i a n i e m p r z e w i a ł e m przez życie 
a j ak fala t ak r y c h ł o p r z e p ł y n ę ! 

I w z a p r z e c z e ń ża łobną g o d z i n ę 
k l ą t w y w n i e b o m i o t a ł e m o b f i c i e 

o p rzyczynę w i n i ą c — b e z p r z y c z y n ę . 

— N a co w c i e n i u m e c z e t ó w p o k ł o n y 
i s zep t m o d l i t w c i ekący b e z m y ś l n i e 

i k a r k k o r n i e p r z e d pus tką s chy lony! 

W o k ó ł p u s t y ń b e z m i a r n i e s k o ń c z o n y , 
gdz ie żywota w i e c z n e g o n ie t r y ś n i e 
s t r u m i e ń g a j e m z b a w i e n i a w i e ń c z o n y . 

Zb lad ły gwiazdy na w i e c z o r n y m n i e b i e , 
k a r a w a n a zbliża s ic d o c e l u . 
N i c c ię w c h ł o n i e i zagarn ie w s ieb ie , 

sęp zakracze , p i a sek cię zagrzebie 
i już b ę d z i e b r a c i e - p r z y j a c i e l u , 
i już b ę d z i e po t w o i m p o g r z e b i e . 

Po rzuć p r ó ż n e z m ę d r c a m i dyspu ty , 
k i e l i ch u j m i j d r ż ą c y m i r ę k o m a 
i p i j b r a c i e - p r z y j a c i e l u po ty , 

aż w n i e z d a r n e sk ręc i c ię p o d r z u t y 
o p ę t a n a p r a g n i e n i a o s k o m a 
i ś m i e c h z warg t w y c h wy t ryśn i e rozzu ty 

z s z n u r o w a d ł a m ą d r o ś c i p r a w i d e ł 
i u l ec i w n i e b i e s k i e w i e r z e j e 
na w z n i e s i e n i u r o z t ę c z o n y c h sk rzyde ł 

ś m i e c h 
ś m i e c h z t ego , k tó ry z nas się śmie je ! 

A D A M S Z C Z E R B O W S K I ( Z a m o ś ć ) 
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D Z I E C I Ń S T W O 

( F r a g m e n t z p o e m a t u „ Z w y k ł a droga" 

Z a c z ę ł o s i ę t a k : 

ża łobne c h o r ą g w i e s t rzępi ł wiat r , 
g łos ks iędza d a r ł n i e p o k ó j jes ien i , 
leciały k ruk i — czarne zimy ptaki , 
p o t e m t r u m n a odeszła w n i e z n a n y t rak t , 
zostały mi d o t ą d po n i e j w oczach c ienie , 
n ie było już ma tk i . 

O , wieczory , jak d y m u duszące smugi , 
k iedy z lasu zwiez ione d r z e w o t rzaska w o g n i u kuchn i : 
szły dn i szereg iem d ług im 
s k ą p o i n i e u f n i e . 

O d m r o z u skrzypiały gonty w d a c h a c h 
w c i e m n e , z imowe noce , 
b u d z i ł e m się i wy tęża ł em oczy, 
jeżył mi włosy s t rach . 

N a j g ł o ś n i e j mówi ła zima s r e b r n y m śniegu b lask iem, 
n a j m o c n i e j wabi ły o lchy, s t o j ą c e n a d p o t o k i e m , 
ich d r o b n e szyszki na t le b ia łych o b ł o k ó w 
migota ły jak czarne gwiazdki . 

Drog i w tedy się kładły myś lom n i e u d o l n y m 
w świat , k tó ry d o p i e r o s tawał się p rawdz iwy . 
P rzyg ląda ł em się w z d u m i e n i u k w i a t o m po lnym, 
w i e r z b o m , g r u s z o m i i w o m . 

T e chwi le rozsypują się jak pęk p r o m i e n i , 
ileż ba rw m a w i o s n a i lat, 
ileż s zumu i z ie leni 
w sadach przy cha t ach . 

Sny kołyszą d ł u g o i odważn i e , 
p r z e c h o d z i się ś r o d k i e m m a r z e ń z p o d n i e s i o n ą g łową , 
każde s ł owo 
jes t j e d n y m z c u d o w n y c h w y d a r z e ń . 

Krwawe głogi p r zyd rożne pachną c i e rpko , 
miąższ t a r ek rozpływa się na języku j e s i ennym s m a k i e m . 
W d o m u p u s t o i g ł o d n o , 
za d o m e m b l i sko 



p ó l szlaki — 
ka r to f l i ska — 
rozwłócza się po b r ó z d a c h wzrok , 
s zuka jąc ż m u d n i e n i ewyzb ie ranych z i emniaków. 

Jakże p rzy jemnie , gdy o szyby s iąp i deszcz, 
gdy w k o m i n i e wyje wiat r , 
z i emniak p ieczony jeść 
i s łuchać , jak t r ą b k a żo łn ie r ska d z w o n i 
d a l e k i m m a r s z o m w t ak t . 

Bo było t ak : 
żo łn ie rze uczyli się na t r ą b k a c h grać 
k o l o nas na cegie ln i . 
W t e d y m o g ł e m w okn i e g o d z i n a m i stać, 
s zumami dźwięków uszy mi wype łn ia ł 
zewnę t rzny świat . 

D z i e c i ń s t w o t rwa ło . 
Na w s c h o d a c h i z a c h o d a c h ostrzyły się ócz spo j r zen ia . 
P rzemawia ła d o serca ziemia 
u r o k ó w ' swoich chwa łą . 

A N T O N I M A D E J 

P R Z E D Ś P I E W 

T u n ie o d d e c h y wia t ru . N i e b o r ó w granie , 
ani me czoło żar s łońca b ia ł ego rozpa la . 
U s t a s p ę k a n e i m a r t w e . W k i e l i chach ma lw 
pe łn i e j , ob f i c i e j rosy!.. Lecz dob iegn ie z dala 
t r udny , c h r o p a w y m ó j ś p i e w — g o r z k i e wyzwanie 
dz iec ińs twu , wiośn ie i m ę c e zwolna idących lat . 

Pe łne jest serce m o j e , żar w n i m i m o c g łucha . 
U s t o m nadążyć n i e s p o s ó b . — Burza nadciąga! . . 
D u d n i b ę b n e m w e s e l n y m p o d n i e b n y g rom. 
— C z a s u o n e g o p rzys tawam, mi lczę i s łucham: 
trzeszczą b i e r w i o n a b łyskawic w n i eb i e sk i ch sagach, 
chwie j e się, rzęzi d o m u z rąb . 

W t e d y muzyką w s p a n i a ł ą — g r o ź n i e i huczn ie 
wychodź , p o e t o — mins t r e lu pros ty śpiewem!. . 
Świa t t w ó j , z iemia jest two ja — pos łuszny czas. 
— H u c z y sp ien iony wiche r i p ie rzcha ją ucznie . . . 
W pus t ce — z piersią o d k r y t ą — t r a c i s z p ieśni jak d rzewo, 
j ak d ą b ron iący kwiaty w pus tyn ie mias t . 

W Ł A D Y S Ł A W P O D S T A W K A 
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N E L M E Z Z O D E L C A M M I N 

C ó ż z t e g o , że r o z u m i e m w puszczy c h w i e j b ę d r z e w , 
że mą r a d o ś ć z a k l ą ł e m w g r a n i t o w e j gó rze 
i że gwiazdy zwierza ją mi s w ó j d r żący śp i ew: 

ż a d e n wie r sz m ó j n i k o g o n i e u r z e k ł . 

S m a g a m n i e k r z y w d y l u d z k i e j o k r w a w i o n y b a t 
i k a ż d y j ęk n a j c i c h s z y wc i ska mi się w uszy, 
cóż z t ego , że m n i e bo l i p r z y d e p t a n y kwia t : 

ż a d e n wie r sz m ó j n i k o g o n i e wzruszy ł . 

M ó j o j c i e c w y d a r ł ś m i e r c i ty le l u d z k i c h żyć, 
ja n i c n i e u c z y n i ł e m , by c z ł o w i e k n i e k r w a w i ł , 
cóż z t ego , że p o t r a f i ę r y m z r y m a m i zwić: 

ż a d e n wie r sz m ó j n i k o g o n i e zbawi ł . 

N a b i u r k u leży k a r t e k r o z r z u c o n y k r a m , 
a s e r c e w y s t u k u j e : s ł owa , s łowa , s łowa . . . 
W p o ł o w i e d r o g i s t o j ą c cóż u c z y n i ć m a m , 

czyżby w s z y s t k o r o z p o c z ą ć o d n o w a ? 

W i ę c da c a p o al f ine . . . T y mi , M u z o , szczęść! 
j a k t o zwykło się mówić?. . . „Z tarczą l u b na t a r c z y " . 
M ó w i s z , w i e r s z e t o mało?. . Z n a j d z i e się i p i e ść . 

T y l k o jeśl i m i sił już n i e s ta rczy ?... 

K A Z I M I E R Z A N D R Z E J J A W O R S K I ( C h e f m ) 

M O D L I T W A 

J a k i e są t w o j e oczy, Emi l io? P o c h y l o n a n a d balią rzucasz 
na m n i e od czasu d o czasu szybk ie s p o j r z e n i e i z n ó w c i e m n e 
ź r e n i c e t op i sz w b i a ł y m o b ł o k u p i any . T e n k r ó t k i m o m e n t , 
gdy w z r o k nasz na d r ż ą c e j l in i i p r o m i e n i a l a m p y n a f t o w e j 
z n a j d u j e p u n k t s tyczny, wys ta rcza z u p e ł n i e , a b y m p o j ą ł o h y d ę 
swych g r z e c h ó w . 

A c h ! E m i l i o , o d k ą d ty p a n u j e s z w t e j i zb ie p o d ł e j , przy-
p o m i n a j ą c e j n i k c z e m n o ś ć n a s z e g o i s t n i en i a , z a p o m n i a ł e m o B o g u . 

T o d o c i eb i e p łyną m o j e m o d l i t w y , na t w o i c h s t a r c z y c h 
r ę k a c h w i e s z a m s łowa g o r ą c e . W t e j s a m e j chwi l i ty r o z w i e -
sza jąc b i e l i znę myślisz t k l iw ie : jakiż o n p o d ł y , t e n m ó j w n u k ! 

N i e z n a m t w o i c h oczu , Emi l io ! M i m o swych la t s i e d e m -
d z i e s i ę c i u w ź r e n i c a c h z a c h o w a ł a ś o g r o d y w i o s e n n e . 

T r z e b a d ł u g o żyć, t r z e b a m i e ć w s e r c u w ie l e p o g a r d y dla 
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świata i s p o r o mi łośc i dla ludzi , aby t ak i e świa t ła z a c h o w a ć 
p o d c h m u r n ą b r w i ą . 

Emi l io , k t ó r a j e s teś zwykłą p raczką , k t ó r e j d ł o n i e żre 
mydło , k tó ra zwą tp i ł a ś o g w i a z d a c h i zwie rzę t ach , za tobą idę , za 
w y s o k i m s z u m e m t w e j k r w i b i e g n ę , aby o d n a l e ź ć w sob ie 
przeszły i przyszły czas. 

Emi l io o t o c z o n a z i e lonym warzywem, Emi l io n a p e ł n i o n a 
r o z m o w ą s t r a g a n ó w , E m i l i o s chy lona ś p i e w e m n i e s z p o r n y m , 
E m i l i o z k o ś c i a n y m r ó ż a ń c e m w d ł o n i , d a j mi s r eb rny liść m i -
łośc i , o świeć m n i e jak l a ta rn ią swą c i emną ź ren icą , o E m i l i o 
oczyść m n i e , o d k u p m n i e ż a r e m swych oczu, d o ś w i a d c z e n i e m 
p o k o l e ń , k t ó r e w t o b i e s w ó j p o c z ą t e k i k r e s z n a j d u j ą , k t ó r e 
przez c i eb ie płyną jak n i e u j a r z m i o n a r zeka . 

E m i l i o m o j a n i e p o k o c h a n a , Emi l io , z akon ie m o j e j wiary . 

H E N R Y K DOM1ŃSKI 

O P O E C I E 

Ł a m a ł e m właśn ie w d r u k a r n i gaze tę , k i e d y przybiegł ch ło -
piec : 

— T e l e f o n d o pana . . . 
— Kto mówi? 
— T e n p a n n ie c h c e p o w i e d z i e ć s w e g o nazwiska . 
Z a i n t r y g o w a n y p o d s z e d ł e m d o t e l e f o n u . Była t o r o z m o w a 

rzeczywiście pe łna n i e p o k o j u . W s ł u c h a w c e us łysza łem głos 
n i sk i , m e l o d y j n y , jakby z l ekka za smucony . 

— Pan D o m i ń s k i ? M ó w i B r o n i s ł a w Micha l sk i , ale cóż, ja 
p a n a n ie znam, p a n m n i e n ie zna. . .— P o tych s ł o w a c h n a s t ą p i ł a 
cisza. Gdz ieś w n i e z n a n y m p u n k c i e mias ta B r o n e k , u w i e s z o n y 
przy apa rac i e , raz i d rug i c iężko w e s t c h n ą ł . M u s i e l i ś m y się j e d -
n a k j akoś p o z n a ć . O p i s a ł mi s w ó j d o k ł a d n y wygląd . Kiedy w 
k i lkanaśc i e m i n u t p ó ź n i e j s p o t k a l i ś m y się w mieśc ie , b y ł e m 
z lekka n i m o n i e ś m i e l o n y . B r o n e k , o k t ó r y m w Lub l in i e c h o -
dziły l egendy , o k t ó r y m toczy l i śmy n i e j e d n o k r o t n i e d ług ie roz-
m o w y , B r o n e k o d d a w n a n a r y s o w a n y w m o j e j wyobraźn i , o d b i -
jał z u p e ł n i e j a s k r a w o od B r o n k a żywego, r e a l n e g o , śc i ska jące -
go w t a m t e j chwi l i moją d ł o ń . S p o d o k r ą g ł e g o kape lu sza 
patrzyły na m n i e bez c ien ia n i e p o k o j u p iwne , w e s o ł e oczy. 
Na twarzy jego grał l ekki u ś m i e s z e k . T a m t e n p ie rwszy s t r a c h 
z p r ze s t r zen i m i ę d z y t e l e f o n i c z n e j zginął b e z p o w r o t n i e . W pa-
rę g o d z i n p ó ź n i e j by l i śmy już zażytymi p r z y j a c i ó ł m i . B r o n e k 
p rzy j echa ł d o Warszawy . M i a ł s ze rok ie p l any . Każdy k ie l i szek 
ods ł an i a ł coraz szersze , coraz b a r d z i e j j a sne h o r y z o n t y . W pew-
n e j chwil i z łapał m n i e za r ę k ę : 
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— W i e s z , muszę sp rowadz ić do Warszawy S a m u e l k a . B ę d ę 
go u t rzymywał . I Kazia W ó j c i k a — d o d a ł po chwi l i—co o n i będą 
rob i l i w tym Lublinie?. . Rozpi ją się ty lko z nudy . 

Podszed ł k e l n e r i wytrząsa l i śmy z k ieszen i o s t a t n i e mo-
nety r.a zap łacen ie r a c h u n k u . B r o n e k był wiecznym f a n t a s t ą . 
W la tach n a s t ę p n y c h , gdy zamieszka ł z nami , poznawa l i śmy 
jego nagłe emoc je , o l śn ien ia , pomys ły . Żył chwi lą . Porywały 
go światy n i e r e a l n e , m a r z e n i a da lek ie . N ie s łychana wraż l iwość 
p o d s u w a ł a m u ciągle n o w e pola w idzeń , ods łan ia ła przed n i m 
k o n c e p c j e n i e m o ż l i w e d o spe łn ien ia , ale m a j ą c e jakiś czar 
magiczny. l e g o h u m o r , u j m u j ą c y sposób obe jśc ia , serdeczność 
sprawiały , że wszyscy go lubi l i , o taczal i szczerą p rzy jaźn ią . 
Mia ł szczęście do ludzi . W sob ie ty lko w i a d o m y s p o s ó b u-
mia ł z j ednywać świat . A l e o b o k p o g o d y u ś m i e c h ó w , p rócz 
cygańsk iego r o m a n t y z m u , t k l iwych i s e n t y m e n t a l n y c h nas t ro -
jów, k t ó r e wywoływał , były w n im i n n e sprawy, g roźne , 
t r ag iczne . 

N i e z a p o m n ę nigdy t e j sceny, jak raz przyszedł d o m n i e 
S tas io P ię tak p rosząc , bym m u p o m ó g ł B r o n k a zap rowadz ić d o 
d o m u . Siedzia ł w jakie jś p o d r z ę d n e j k n a j p i e k o m p l e t n i e n ie-
p rzy tomny . Zrobi ł na m n i e wówczas ws t r zą sa j ące wrażen i e . W 
t a m t e j chwil i p o j ą ł e m , że przyczyny p i j ańs tw Bronka wywodzą 
się z g ł ę b o k i c h u r a z ó w psych icznych . T a twarz zazwyczaj m ł o -
da , p iękna , pos ta rza ła nagle , wykrzywiona g r y m a s e m b ó l u . W 
oczach czai ło się zwierzęce p r ze r ażen i e . Ręce b e z w ł a d n i e o p u ś -
cił na s tó ł t a k i m ges t em, jakby spadł n a ń n i e s p o d z i e w a n y c ios 
i zn ikąd już nie m ó g ł oczek iwać r a t u n k u . W tym s tan ie o b n a -
żenia w e w n ę t r z n e g o szło od n i e g o wielkie c i e rp i en i e . T o n ie 
był cz łowiek p i j any . 

Po raz p ierwszy p o m y ś l a ł e m wtedy o n i m inacze j niż się 
myśl i o mi łym p rzy jac i e lu . 

P rzed k i l k o m a dn iami , w Dz ień Zaduszny , z W a c ł a w e m 
I w a n i u k i e m p o j e c h a l i ś m y na c m e n t a r z odwiedz i ć mogi łę Bron -
ka. W d ług im szeregu g r o b ó w t e n j e d e n wydał się n a m n a j -
b a r d z i e j opuszczony . Z k a m i e n n y c h płyt, z k o p c ó w ziemi, szły 
łuny świate ł , w iesza jąc się o b n a ż o n y c h gałęzi d rzew, cze rwie -
n i ą c szumiący jes ienią na śc ieżkach liść. W s z ę d z i e było p e ł n o 
ludzi . T a b l i c ę na g rob ie z nazwi sk i em B r o n k a zmyły deszcze 
t r zech la t . Znać na n i e j ty lko n i e k t ó r e l i te ry . 

Jak za życia był s a m o t n y m i m o wszystko, t ak i na 
c m e n t a r z u czas począ ł zacierać ś lady po jego i s t n i e n i u . I właś-
nie z tym się n a j t r u d n i e j pogodz i ć . W ś r ó d naszego p o k o l e n i a 
p o e t ó w ma ło było i jes t t ak ich , k tórzy by j e m u mogl i d o r ó w -
nać . Krytyka r e k l a m u j ą c a z n a d m i e r n y m h u k i e m u t w o r y w wie lu 
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w y p a d k a c h b a r d z o m i e r n e , m i l c z e n i e m zasypała j ego p o ś m i e r -
tny t o m wierszy. U k a z a ł o się za l edwie ki lka r ecenzy j i g a r s t k a 
w s p o m n i e ń o g ł o s z o n y c h w roczn icę j e g o z g o n u p o czasop i s -
m a c h przez na jb l i ż szych p rzy jac ió ł . A przec ież Micha l sk i był 
dużą i ndywidua lnośc i ą p o e t y c k ą . W i e r s z e B r o n k a n i e p o t r z e b u -
ją nasze j k o l e ż e ń s k i e j l eg i tymac j i . I c h p i ę k n o d o czu łego czy-
t e l n i k a m ó w i s a m o przez się w s p o s ó b u r z e k a j ą c y . Sam s ieb ie 
nazywał c z a r o d z i e j e m ciszy i s m u t k u , p iewcą k w i t n i e n i a i śmier -
ci. Ś m i e r ć w tych wie r szach , gorzka k o n i e c z n o ś ć p r z e m i j a n i a 
mają meta f izyczny wymia r . W s p o k o j n y c h , o p a n o w a n y c h r y g o r e m 
f o r m a l n y m s t r o f a c h t ę t n i s t raszl iwy żywioł , k tó ry l a t a m i ca łymi 
rozdz ie ra ł j ego życie, aż je s p r o w a d z i ł k u d o b r o w o l n e j zagła-
dz ie . 

B r o n e k był t y p e m l i ryka p r e z e n t u j ą c e g o na jczys t szą , a za-
r azem n a j b a r d z i e j a u t e n t y c z n ą p o e z j ę . Każde n i e m a l s łowo , 
każdy s p a d e k zdania tkwi ł w g ł ę b o k i c h , n i e f a ł s z o w a n y c h ź ród -
ł a c h przeżyć . Być m o ż e d l a t ego , że p o e z j ę n i e r o z d z i e l n i e zwią-
zał z życiem, skończy ł t ak t r ag iczn ie . Liryka była dla n i e g o 
p o w o ł a n i e m w i e l k i m i b e z i n t e r e s o w n y m . J e d y n ą , najwyższą 
wa r to śc i ą . W czasach dz is ie j szych p e ł n y c h c h a o s u , gdy w z a j e m -
na n i e n a w i ś ć n a r o d ó w zbro i s p o ł e c z e ń s t w a w has ł a wzywa-
jące d o wa lk i cz łowieka p r z e c i w c z ł o w i e k o w i , gdy sp rawa 
sz tuk i p r z e n i e s i o n a zosta ła na da l ek i p lan , o n ze swoją n a t u r ą 
b l u s z c z o w a t ą , z t e m p e r a m e n t e m cygana-a r tys ty , mus i a ł zg inąć . 
M o ż e w n a s z e j rzeczywis tośc i był c z ł o w i e k i e m zbyt s ł abym, aby 
zapewn ić sob ie egzys t enc ję . O tym m y ś l a ł e m s t o j ą c n a d j ego 
mogi łą w t rzecią roczn i cę śmie rc i . 

A l e myś leć t ak n i e m o ż n a . Krytycy p o w i n n i wziąć d o rę -
ki t o m wierszy B r o n i s ł a w a M i c h a l s k i e g o „ S p o t k a n i e z b r z o z ą . " 
Ich rzeczą j e s t p o z n a n i e M i c h a l s k i e g o , u p r z y s t ę p n i e n i e t e j 
p r z e j m u j ą c o p i ę k n e j p o e z j i c z y t e l n i k o w i . 

Byłby t o j e d e n z c z y n ó w p r a w d z i w i e p o ż y t e c z n y c h i po -
zytywnych. 

H E N R Y K D O M I Ń S K I 

W O K Ó Ł G A R Ł U C H A 
( f r a g m e n t „ D z i e n n i k a T a t r z a ń s k i e g o " ) 

9 .VII I . 

W y c h o d z ę r a n o ze s c h r o n i s k a : w ia t r . S t r zępy w c z o r a j s z e j 
c h m u r y k ręcą się n a d g łową . R ó w n i e w s ł o ń c u . Pła ty świeże-
go b ł ę k i t u wiszą n a d W i e l i c k i m i G r a n a t a m i . Soczyśc ie z i e lona 
w o d a w s tawie . E f e k t o w n a s ik lawa szumi , z wyższego p ł y n ą c 
p ię t ra do l iny . Pod Mokrą W a n t ę p o d c h o d z ę . C z a r n a jes t , a 
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woda się z niej kroplami rzuca rzęsistymi, niby deszcz. Kępa 
f ioletowawych dzwonków trzyma się skały, jak strzęp ciepłego 
sentymentu . 

Dołem, niżej ścieżki, mnós two kwiatów żółtych i różo-
wych. 

Zakosy wznoszą mię na próg doliny. Siklawa znikła, a 
przed oczyma łąka wielka, Garłuchowi i Wielickim Grana tom 
do stóp się ścieląca: Wielicki Kwietnik. Ławą stoją tojady; 
tuż obok łan omiegów, rosłych, jaskrawo żółtych gwiazd. Są 
i białe, promienis te jastruny, których rasową wielkość niemal 
zmysłem dotyku odczuwam. Słońca tylko brak jeszcze w doli-
nie: nie dopuszczają go tu ściany Wiel ickich Grana tów. Po tok 
zmienił się w stalowe, ociągliwe rozlewisko, jakby go te kwia-
ty urzekły, jakby mu junacze serce nieporadną omotały mi-
łością. 

A chmura kipi, krąży wokół Garłucha, gęstnieje i rośnie. 
W powietrzu chłód. Na piargach, k tóre Gar łuch zapuszcza w 
dol inę, błysnęła smuga światła i zgasła. Napływa mgła. Ody-
mia mię siwymi kłębami, kiedy skręcam pod Wielicką Próbę. 

Zwie się tak pionowa, gładka ścianka, pierwsze b rod ło 
Garłucha. Podcięła stok i żlebik nad piarżyskiem. Przejście 
ułatwione klamrami i sążnistym łańcuchem. 

Za Próbą zaczynają się żmudne zakosy. U czarnej pniesz 
się ściany, którą podmywa struga wodna, porem głębokim cie-
kąca . W skałach jednak tylko wtedy jest rozkosznie, gdy świe-
ci słońce. Dziś tu chmury obłędny tańczą taniec, a wiatr im 
gwiżdże zimny, ostry, oddech człowiekowi tamujący. 

Jestem uparty i wznoszę się ciągle w górę. Szare, jedno-
s ta jne skałki, którymi gęsto stok spryszczony, zdają się nigdzie 
się nie kończyć. Wiat r wścieka się. Chmury kłębią się, jak 
opętane . Czasem turni skrawek niewielki zobaczę, czasem 
Kwietnik zamajaczeje w dolinie, lecz męty pary są niewyczer-
pane. W powietrzu nie szaro już jest, ale gniado i całkiem 
beznadziejnie . 

Nadwąt la łym u p o r e m dźwigam się wyżej. Powietrze coraz 
wilgotniejsze, skała mokra i śliska. Osiągam w końcu Przełęcz 
nad Kotłem i doszczętnie tracę o tuchę. Po s t ronie drugiej 
jeszcze ciemniej , jeszcze bezkształtniej , jeszcze beznadziejniej . 
Zawrócę. 

Lecz nagle bun t ambicji: 
— Nie dojdziesz? 
— Nie dojdę — odpowiadam. 

Bo i po co iść? T u nic nie widzę i ze szczytu nic nie 
zobaczę, a siedzieć tam na szczycie, marznąć w lodowatym 
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wichrze i czekać k o ń c a m r o k ó w n ie zda je mi się h o r o s k o p e m 
p o n ę t n y m . W r a c a m s t a n o w c z o . 

I m n iże j , tym c i ep l e j i w i d n i e j . N a d K w i e t n i k i e m m a t o -
w o , n a d siklawą jasno , k o ł o s ch ron i ska s ł oneczn i e . 

N i e da ło się przez G a r ł u c h w D o l i n ę przejść Ba tyżowiecką : 
p ó j d ę inacze j . O m i n ą w s z y s c h r o n i s k o , puszczam się jezdną 
drogą w e s t e r o w s k ą . Po k i lku g o d z i n a c h oćmy, w ich ru i j a d o -
wi t ego c h ł o d u cieszę się s e r d e c z n i e s ł o ń c e m . 

D r o g a jes t jak d o b r z e w y c h o w a n e d z i e w c z ą t k o . N i e weź-
miesz go w r a m i o n a , n ie u tu l i sz . Mi le ty łko p o r o z m a w i a s z 
i k o n i e c . T a k i t u t a j : p i ę k n a k o s ó w k a , p i ę k n e d rzewa , g ładka , 
b ia ła , w o l n o i o g l ę d n i e w dó ł o p a d a j ą c a j ezdn ia . Lecz rozs ta -
jemy się n i e b a w e m : j ezdn ia dąży wyt rwa ie k u r ó w n i n o m , a ja 
sob ie rudą od ce tyny ścieżką zbaczam w strzel is ty las. 

N i e w idać już r ó w n i n i da l ek ich , w s ł o ń c u z a n u r z o n y c h 
osad na r ó w n i n a c h . Cisza i c i e ń . Lecz w k r ó t c e zmiana : ścież-
ka w y d o b y ł a się na świa t ło i n o s i ć się zaczyna p a ł ą k a m i po 
roz ros łych g a r b a c h gó r sk i ch , k t ó r y m i k u p o ł u d n i u o p a d a j ą 
c h m u r n e wynios łośc i G a r ł u c h a . T r a w a , k o s ó w k a , w ie lke głazy. 
T r a w a jes t b a r d z o b u j n a , a sypka, jak włosy p o s z a m p o n i e . 
N a śc ieżkę spływa ob l i s tymi k ę d z i o r a m i s z a r a w o s r e b r n e j ziele-
n i . O b u w i e m czesana , t ak szeleści , jak gdybyś p iasek p r ze sy -
pywał d robny , suchy, obf i ty . K o s ó w k i p r a w e o c e a n y . W o n i e j e 
w s ł o ń c u dziką w o n i ą , p o ł y s k u j e zuchwa le , n iby m o s i ą d z . 
Piarżysk wie lk i ch ozory leżą t u i t a m s z e r o k o , b ia łe od świat -
ła, w ga rd le s rog im G a r ł u c h a na wiek i o s a d z o n e . 

O n c iąg le w gęs t e j c h m u r z e . U p a r t y . A l e i r ó w n i n y za-
czynają się c h m u r z y ć . O s i ą g n ą w s z y g rzb ie t S u c h e g o W i e r c h u , 
widzę deszcz n a d Szczy rbsk im J e z i o r e m . M ę t n e , s z a r o g r a n a t o -
we w i d m o tańczy n a d k o l i s k i e m w o d y i c z e r w o n a d a c h ó w k a 
do m ó w . Sun ie na w s c h ó d . Jak p r ę d k o ! Gdz ie p r zed chwi l ecz -
ką s ł o ń c e g rza ło i pola p i ę k n i e złoci ło , w ę d r u j e o t o z lewa . 
N a szczud łach idzie , na szczud łach t ańczy , na s z c z u d ł a c h się 
zatacza. 

Jeszcze j e d e n p a ł ą k d rog i i o tw ie r a się p r z e d e mną g ó r n a 
ska lna część Do l iny Ba tyżowieck ie j . 

Kocioł . I szczere n i e p o d o b i e ń s t w o . Kończys ta w c i ę ż k i e j 
c h m u r z e , g r o m y huczą i bu rza się za chwi le r o z p ę t a s t rasz l iwa, 
lecz o t o skały g r a n a t o w e są i s p o k o j n e , a d r o b n e się z da l eka 
w y d a j ą , n iby dz iec i . Jakiż czar n iebywały , j aka m i e s z a n i n a g r o -
zy p r ze r aź l iwe j z c iep łą , rozkoszną m e l a n c h o l i ą ! 

J e s t e m osaczony . Z n a d Kończys te j b u r z a na m n i e jedz ie 
z p i o r u n a m i , od p o ł u d n i a u l e w a . W i d m o , k t ó r e p rzed chwilą 
o g l ą d a ł e m z o d d a l e n i a , jest już tu . 1 jest już c i a ł em. Szum 
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zbliża się. N i e b a w e m grube strugi wody lunęły mi na głowę. 
W Batyżowiecką pod pioruny nie pó jdę . D o s tawu i ko-

liby jeszcze da leko . Raczej ku Wie l ick ie j zawrócić i t amtędy 
na Wes te rów uc iekać . Gar łuch sroży się także . Błyskawice 
szarpią powietrze . P io runów coraz więcej . R u n ą ł grad. 

Ścieżka, którą n i e d a w n o w górę szedłem, znikła pod wo-
dą . N i e b o stacza na ziemię litą rzekę, n ie deszcz. W b u t a c h 
jeziora. Wia t rówka przemokła . Is tna kąp ie l w pełni uzbro jen ia 
turystycznego. 

Zszedłem się znów z wesołą drogą wes te rowską . Mokra . 
Ale że deszcz za chwilę us tanie , to też prawda . 1 rzeczywiś-
cie: n im do mos tu na Wiel ick ie j W o d z i e do t a r ł em, us ta ł . Nie-
bo trysło najczystszym błęk i tem, s łońce ogniem. Zat rzymuję 
się u mos tu , aby opróżnić z wody o b u w i e i u b r a n i e . T a k 
zresztą j e s tem głodny, że muszę zajrzeć do p lecaka . 

Gorąca he rba ta smak ma wyśmienity. Os t ry głód m o r d u -
ję j ednak zasobami znacznie treściwszymi. Przesuszony, ruszam 
po godzinie na Wes te rów. 

Nadwieczorna , b ladozłota pogoda . Droga biała, g ładka 
i tak lekka, jak modrzewie , k tórych las rośnie tuż na p rawo. 
W e s o ł o biegnę na dół , jak gdyby mię za r ę k ę b ó s t w o przy-
milne prowadzi ło . 

T A D E U S Z BOCHEŃSKI 

D Y S O N A N S 

lokomotyw skręca się gwizd w bat 
s t rumyk tor to krwi to towarowe wagony 
s trumyki dwa 

drogą drogą kopyt grad 
okna o twiera zdziwione 

przestrzeni kar ta rozdar ta 
na płocie cień sęk złoci 
tak ta r tak ciszę tarł tak 
a z ciszy tyle t roc in 

będzie deszcz deszcz będzie deszcz 
parno jaskółki ciska nisko 
niżej jeszcze w błysku odpryskach 
wodospadu okrzyk 

chyba już wiesz 
deszcz chwil wydarzeń 

wczoraj dziś ju t ro 
s łońce młotk i kruszą kamieniarze 

JERZY PLEŚNIAROWICZ 
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P R Z Y S P O S O B I E N I E P O E T Y C K I E 

Przed d w o m a laty S tan i s ł aw C z e r n i k w f e l i e t on i e o „po-
ezji k r a j o z n a w c z e j " n a p o m k n ą ł m a r g i n e s o w o , że w C h e ł m i e 
jes t „ p o d c h o r ą ż ó w k a p o e t y c k a " . O b e c n i e już jej n ie ma, a ab-
s o l w e n c i są w apo l l i ń sk i e j b rygadz ie z różną lokatą i a w a n s e m . 
Czy ich f u n k c j e są w a ż n e l u b choćby coś war te , n i e c h sąd 
wydają k o m p e t e n t n i . W p a r u w y p a d k a c h m o ż n a t u pos t awić 
wróżebny znak zapytania , lecz p r z e p o w i e d n i e n ie są żadnym 
z a p e w n i e n i e m i p r a w o m o c n ą kwa l i f i kac j ą . M o ż n a za t o bez 
omyłk i i s k r u p u ł ó w z a o p i n i o w a ć szkołę , z k t ó r e j wyszli . 

Ż a d e n r e so r t k u l t u r y n ie ma t ak s a m o u c k o p rzygo towa-
nych p r a c o w n i k ó w jak l i t e r a tu r a . Z d a w i e n d a w n a wszystką za-
sługę i o d p o w i e d z i a l n o ś ć za walory l i t e r ack ie j m a j s t e r k i zapi-
sywano na r a c h u n e k iskry b o ż e j . T r a d y c j a i m o d a wymagały , 
by p o e t a był gośc iem jeśli n ie n ieb ios , t o p r z y n a j m n i e j p o d -
n i eb i a . D o p i e r o w naszych czasach w y r o b i o n o i r o z p r o p a g o w a -
n o pog l ąd i s t o s u n e k r o z u m n y , n a t u r a l n y i t rzeźwy. Ale i dziś 
jeszcze b a r d z o częs to d la p r z e c i ę t n e g o in te l igen ta poez ja polska 
t o r o m a n t y c z n a t ró j ca wieszczów, znana z wypisów i ze... sły-
szenia . Jeśli coś więce j , t o n i ewie le . N i e dz iwota , że tak , sko-
ro w naszych zak ładach n a u k o w y c h poez ja została s p o n i e w i e -
rana w f u n k c j i u ty l i t a rnego dydak tyzmu , s k o r o l iczni p e d o t r i -
bowie zamias t ana l i zować k o n s t r u k c j ę metafory , i ko lo ry t p o e -
tyckiego o b r a z o w a n i a , wyszukiwal i u m o r a l n i a j ą c e a foryzmy, d łu -
bal i pa t r io tyczny tynk „ r o z ś p i e w a n e j c h a ł u p y " po l sk i e j i swoj -
skie j . 

A właśnie w p r o w i n c j o n a l n y m C h e ł m i e zaczęto inacze j . 
W pierwszą roczn icę śmierc i Ż e r o m s k i e g o u c z n i o w i e tu t e j s zego 
s e m i n a r i u m założyli k o ł o l i t e rack ie . Za p i e n i ą d z e różnym prze-
mys łem zeb rane kup i l i pokaźny s t o s u n k o w o ks i ęgozb ió r . Rzeczy 
wspó łczesnych p o e t ó w i pisarzy po l sk i ch oraz obcych . Czyta l i , 
dysku towal i , recy towal i sys tematyczn ie i g r u n t o w n i e p o d k ie-
r u n k i e m , przy p o m o c y i radz ie nauczyc ie la . Jak w każ-
dym zespole młodzieży byli tacy, k tórzy łapa l i za własne 
p ió ro . W innych w a r u n k a c h p r a w d o p o d o b n i e pisaliby on i a la 
Lena r towicz . T u j e d n a k s k a m a n d r y c i , kwadrygiśc i i awanga rdy -
ści byli d o b r y m i z n a j o m y m i . T a z n a j o m o ś ć obowiązywa ła . 

Pierwszą liryczną jaskółką z t ego gn iazda był Jan Szcza-
wie j . „Mi ło ść tworząca " i „Ga łąź c z e r e m c h y " są k u n s z t o w n ą li-
ryką szczerze d o z n a n y c h przeżyć s f o t o g r a f o w a n y c h s u b t e l n i e 
i p o p r a w n i e w s t a r a n n y c h wierszach o wsi i je j n iedol i , o 
przyrodzie i mi łośc i . W ry tmicznym ko łysan iu i n t e l i g e n t n e j 
zwrotk i f a lu j e spoko jny , p o g o d n y pejzaż psychiki wraż l iwej na 
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świat okoliczny, a jeszcze bardz ie j chyba na aspekty swej twór -
czości. N a w e t w p romete i zmie „ O ch leb powszedni" pi lna dba-
łość o f o r m ę n i e n a g a n n e j wypowiedz i . Większym pożytk iem 
dobry wiersz, niż bezużyteczne zatargi z b ó s t w e m . 

Po Szczawieju d e b i u t o w a ł Wi to ld Kasperski „ D ę b o w y m i 
p r o g a m i " i „Fa lami m o j e j r zek i" . Świa topog ląd zbiorków w 
ko lorze metaf izycznych n i e p o k o j ó w . N a w e t sprawy spo łeczne 
rozważane na płaszczyźnie obowiązu jących n o r m rel igi jnych 
i etycznych, choć ich r o d o w o d u należy szukać gdzie indziej , 
j e s t tu coś z ch łopsk iego ins tynktu , k tóry szuka dla swej nie-
dol i sprawiedl iwości w ins tanc jach wiecznych. To też zbiorki 
Kasperskiego można zare jes t rować do ka ta logu poezj i ch łop-
skiej . 

Wac ław Mrozowski ogłosi ł d r u k i e m „Mosty n a d życiem", 
„Rzeczywis tość" i „Dobranoc . . . dob ranoc" . . . T e trzy zbiorki to 
no t a tk i poe tyck iego—w zdewaluowanym znaczeniu wyrazu—myś-
lenia, poe tyzowania . Liryka w p o p u l a r n y m wydaniu do użytku 
szerszej publ icznośc i . P o c z ą t k o w o b rawura i prymitywizm, po-
t e m eklektyzm tematyki i nas t ro ju , szukanie swojego języka w 
s łowniku znanych poe tów, którzy i s to tn ie smakują kwal i f iko-
w a n e m u czyte lnikowi . 

S ta rann ie j już wybrał się w odwiedz iny do poez j i Zdzis-
ław Popowski z „P ieśn iami uroczys tymi" . C h w i l a m i może 
m n i e j uroczyście, a więcej pate tycznie , ale rze te lnie i bez za-
k łaman ia s ławiąc młodymi wierszami to , co sławić war to . 
Szeroką perspektywę pozamie j sk iego k ra jobrazu , gdzie „ma-
ków czerwony taniec na s m u t n e wzgórza się wdar ł" ; morze , na 
k t ó r e g o nocny szum „ e c h e m klęski o d p o w i e mias to s trzaska-
nych f rega t" ; chwałę l e g e n d a r n y c h b o h a t e r ó w i zawsze aktual -
n e j bezosobowe j sławy. T o są rzeczy, o k tó rych pisałoby się 
d n i e m i nocą . 

P ie rwszeńs two w te j g romadce należy o d d a ć W a c ł a w o w i 
Iwaniukowi , k tó rego „Pełn ia cze rwca" jest szczelnie z m o n t o -
waną kons t rukcją przedes ty lowanych obrazów o p ięknych u j -
m u j ą c o i u j m u j ą c o prawdziwych wymiarach . Przemyślana a tym 
samym t r a fna meta fo ryka . Przy czytaniu w n i ek tó rych mie js -
cach bierze o s k o m a przeczytać raz jeszcze. T e g o nie m o ż n a 
powiedzieć o wierszach wszystkich d e b i u t a n t ó w , którzy os ta t -
n io swoje zbiorki wydal i . 

A ileż to spoś ród tych zb iorków byłoby więce j coś war -
tych, gdyby ich autorzy miel i życzliwą radę , sol idną n a u k ę , 
k tó ra rozbrykaną e lokwenc j ę u ję łaby w dyscypl inę poszanowa-
nia słowa p isanego i odpowiedz ia lnośc i za n ie . A wtedy na 
p e w n o nik t by nie wymiata ł śmiecia na rynek księgarski , bo 

48 





widziałby jego b rzydo tę . A przy s p o s o b n o ś c i wychowałoby się 
r o z u m n e g o czyte ln ika , k t ó r e g o tak ba rdzo do tk l iw ie b rak . 
Bo t rzeba p rawdę powiedz ieć , że dziś poez j e czytają jeśli n ie 
zupe łn ie , to przeważnie ty lko poec i . Jes t p rzysposob ien ie woj -
skowe i ro ln icze , przydałoby się i k u l t u r a l n e . T a k ż e p o t r z e b n e . 

W I K T O R M A T Y S Z C Z U K 

W I E R S Z O Ś M I E R C I 

Gasną igły sosnowe w b rzasku 
ogn i s t e rydwany dudn ią 
w ź ród le w o d a 
wybucha g ładko 
pieszcząc się o g n i e m u s t udn i — 
Szkoda , 
że nie ma cię m a t k o . 
K o n i o m tańczą kopyta op ryskane p iask iem, 
gdy ch łop iec ch łodną d łon ią strzel is te grzywy głaszcze. 
Kobiec ie b iodra m i e d z i a n e kołyszą się jak dzwony 
gdy ch łop iec stygnie w b ó l u ich o g n i e m u rzeczony . 
Za kratą z łote oczy. Ręce jak l iany się pną 
a oczy pa t rzą , pa t r zą—za mgłą , za mgłą, za mgłą . 
Pękają gdzieś p o d n i e b e m pociski p e ł n e l ęku — 
i znów z gałązką mi r tu podchodz i sz do mn ie w r ę k u — 
W o n n e ob łok i płyną i płyną p o n a d tęczą 
a ręce, t w o j e ręce me czoło m i r t e m wieńczą . 

Jes t t aka n o c wieńczona , 
jes t s i e rp ień —-
w tańczących ogn iach k o n a 
źrebię s to j ące u w r ó t — 
u źródła w o d ę s taruszka czerp ie 
i noc, ta noc pełna złud, 
wieńczona , w ieńczona , w ieńczona . 

Przestały tańczyć k o n i e s to jące w p iasku do k o l a n — 
z mgieł , z piany, z b r o n z u , — n a d brzeg iem kob ie t a woła . 

O d c h o d z ą k o l u m n a m i szeregi za szeregiem 
zakap tu rzone c i en i e—krawędz ią , p o n a d śn ieg iem.— 

Zapada dal w o d d a l ę , już pó łnoc , pó łnoc , p ó ł n o c 
odb i j a z t amtych b rzegów p l u s k a n i e m wioseł czó łno 

i płyniesz, p łynę, p łyn iem k u t e j b o l e s n e j z iemi 
m y — m i ł o w a n e widz iad ła—top ie l cy u rzeczen i . 

W A C Ł A W MROZOWSKI 
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P A M I Ę Ć 

L e d w i e zawoła i już w rozpaczy.—-
— C a ł u j ą c d r o g i i dymy wzgórz 
— i wioski , k t ó r e k ł ę b k i e m pierz? 
— p o d wzgórzem ziół, p o d p r o c h e m gwiazd 
— le tn ią f u j a r k ą na w a r g a c h leżą 
— w j e s i ennych b l a s k a c h i p r ą d a c h zórz. 

Ledwie zawoła już ciszę g ł o g ó w 
o p l a t a w p r o c h u wieczó r piaszczysty. 
Lecz o d j e c h a ł e m i wracać nie chcę . 
Ż a ł u j ę ty lko c ien i s tych p rogów, 
f u j a r e k l ip, o g a r k ó w gwiazd, 
k t ó r y c h n ie widzę w zenicie mias t . 

Lecz po co w r a c a ć i znów w o ł a n i e m 
zawracać czasy, zwoływać la ta . 
I t ak mi ciążą d a w n e rozs tan ia — 
O j c i e c w s p o m i n a ł , m a t k a w s p o m i n a 
i czeka c iągle s z u m i ą c e j p i e śn i . 
Lecz p i e śń zgub iona wciąż nie nad l a t a . 
I n ie ma sławy i n ie ma syna. 

W A C Ł A W I W A N I U K 

Z „ T R Y P T Y K U " 

Ś P I E W T RZ E CI 

Już m n i e n ie zmuszą ani p o r w ą , 
n ie u f a m p i e ś n i o m k o l o r o w y m . 
M ł o d o ś ć n ie p łynie dziś k u p o r t o m , 
gdzie t ł u m p i j any i wesoły . 

j uż mi n ie wskażą l ś n i ą c y c h skrzydeł , 
by K o n r a d o w e uczcić m ę s t w o . 
P o d piersią noszę miecz i dz idę 
i w szumie c h w y t a m zbro i chrzęs ty . 

W a m , b ia łe d ł o n i e , szept l i l iowy 
i d r ż ą c e c i en ie abażu ru . 
M n i e z nag ich p iers i t w a r d e s łowa 
i d r o g a m l e c z n a p o n a d c h m u r ą . 
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T a k , t r w a m . Na sk ron i świt b ie le je , 
p o d s topy spływa c ień n ieznaczny . 
N i m krop la nocy spłynie w dzie je , 
ja serca wasze ścigać zacznę. 

D O P O W I E D Z E N I E TRZECIE 

N a w o d z i e dz ień , a ł odz ie p e ł n e b lasku . 
Żywicę t chn ie p ł o m i e n n y c h liści w o ń . 
Kamienny las zat rzymał się na p iasku — 
s t rząsa jąc szum i c ien ie w wodną t o ń . 

O g a r n ą ł czas wiatr burzy i s t rzępias ty 
z opad łych mgieł cwa łu j e kary k o ń . 
W s t a ł rycerz snu i wskazał b l ade m i a s t o , 
d o łodz i wszedł i wios ło u j ą ł w d ł o ń . 

Z D Z I S Ł A W P O P O W S K I 

* * * 

W ramce wiszą two je oczy smutn i e j s ze od ciszy, 
co dz ień zachód po śc ianie o p a d a — w las. 
N o c na n i e b i e s r e b r n y m p i ó r e m pisze, 
n o c uk łada t w o j e imię —z gwiazd. 

W i a t r roznos i l e tn i e poema ty , 
m o k r e świat ło l ampy na rzęsach lśni . 
Za chwilę p e w n i e zejdziesz z fo tog ra f i i 
d o t k n ą ć m e g o czoła ł u k i e m jasnych b rwi . 

Patrzysz w p o k ó j . Żyjesz gdzieś w ojczyźnie m o j e j . 
N i e s tarcza ci dźwięk ulicy, gdy księżyc spada na b r u k . 
N i e t r u d n o jes t p i ę k n o kochać , lecz t r u d n i e j po j ąć , 
gdy się p o c h m u r n y m c i en i em ściele u nóg . 

Świa t ło gaśnie . W r a m k a c h zostają w s p o m n i e n i a . 
N o c k o c h a n k a wypuszcza z d ą b r o w y . N a s d w o j e 
w p o k o j u . Czas rozdar ty na m r o k i mi lczen ie . 
O jczyzna śpi s p o k o j n i e i ty w o jczyźnie m o j e j . 

Z D Z I S Ł A W P O P O W S K I 
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E L E G I A P R O W I N C J O N A L N A 

Z d z i s ł a w o w i P o p o w s k i e m u 

Mias to , k t ó r e jes t b r u d n e i k t ó r e g o żal n a m , 
na myś l s p a d a b o l e s n ą m a r t w o c i ężk im g ł azem. 
Zwinąwszy w c i e r p k i u ś m i e c h s typę p o ż e g n a l n ą 
p rzy jac ió ł , w r a c a m d o d o m u , spać z nią idę r a z e m . 

Lecz spać n i e m o g ę s p o k o j n i e . A w i ę c n o c o t w i e r a m 
na p r z e ł a j n i e p o k o j u , co w e w n ą t r z t k w i d y g o t e m . 
S t o j ę na p r o g u c i e m n o ś c i . I n a w e t j e s t e m n i e r a d 
ś w i a t ł o m z o d i a k ó w , choc i aż są s r e b r n e i z ło te . 

S a m p o p a t r z . P rzep ływa M l e c z n a D r o g a n i eb i e ską s łodyczą . 
T y nią b łądz i sz s a m o t n y w k u r z a w i e py łów l śn i ących . 
Z a p o m n i a w s z y o s o b i e rzeczy z i e m s k i c h p o t r ą c a s z 
mi j aną m a ł o ś ć , k t ó r a j e s t o g r o m n a , a k t ó r e j ty n ie liczysz. 

Poc iąg u n o s i się w przysz łość . Los t w ó j jes t 
n a t c h n i e n i e m dla gwizdów p a r o w o z u . I śp i ew szyn 
rozczu la r ó w n i e b a r d z o jak m a j o w y bez, 
k t ó r y sz tubacy k r a d n ą d la k o c h a n y c h d z i e w c z y n . 

M a j , bzy i d z i e w c z ę t a . M ł o d o ś ć r ę k o m a o b i e m a 
świeży s to rczyk w z r u s z e ń d o b u t o n i e r k i p r zyp ina , 
byś się c ieszy ł r adośc i ą , k t ó r e j zb r ak ło i n i e m a . 
Zapa l więc l a m p ę , schyl g łowę i w s p o m i n a j . 

W i o s n a kwil i . D a w n ą włóczęgę b ie rzesz p o d r a m i ę , 
s p o t k a n i e w m i e j s k i m o g r o d z i e naznacza chwi la szczęś l iwa . 
B i e g n ą c z p a p i e r o s e m w u s t a c h s e r d e c z n a p a m i ę ć 
na ul icy wi ta s t a rych z n a j o m y c h i g łową im k i w a . 

P o t e m za m i a s t o , gdz ie w r o z h u k a n e j z i e len i 
p a r a d a d r z e w sp ła szczone c i e n i e o m i j a . 
T a m zgrzani ch łopcy , m a j e m po uszy sp i en i en i , 
r ę c e d z i e w c z ą t o p ł ą t u j ą sob ie na szy jach . 

T a m g łowę w i e c z o r n a p o g o d a pa jęczyną u w i k ł a . 
W y b r n ą ć n i e m o ż n a za n ic z p ł ą t a w y s r e b r n y c h sieci . 
T a m p t a c t w o ś w i e g o t e m t ł u m a c z y l i ryczny w y k ł a d . 
I wszys tko jes t j e d n a k o w e : p t a k i , m ł o d o ś ć , p o e c i . 

W I K T O R M A T Y S Z C Z U K 
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T R A G I C Z N Y R O K 
P a m i ę c i M a t k i 

— „ W r a c a j zdrowy" . . . O b ł o k r ą k na włosach , 
z twarzy spływał c i chym s t r ą k i e m u ś m i e c h — 
D o t e j drogi , gwiazdo m e g o losu — 
zwróć mię. . . 

Nie u n i o s ę b r z e m i e n n e j rozpaczy, 
co mi s t r z ę p e m o p a s u j e p ie r ś . 
N i e z rozumiem, że k iedyś inacze j 
m o g ł e m p isać swój t ragiczny wiersz . 

Szkoła zimą miała skrzydła b ia łe — 
b ia łoskrzyd ły prze la tywał czas, 
b a r w n y m p a w i e m zabaw k a r n a w a ł u 
t rzęs ło mias to pył w ieczo rnych gwiazd. 

N i e wiedz ia łem, że tym samym t r o p e m m o i c h ś l adów 
kroczy c h o c h o ł ze smyczk iem na s t r unach , 
ale częs to noc , s t e p e m s n ó w mię w i o d ą c , 
zapala ła mi włosy n a d s t awem widz iade ł 
t rwog i ł u n ą . 

D o ś ć było przes t rog i , 
k iedy w l i s tach wiała p u s t k a s łów, 
a ja n ios ł em wczesne j d u m y o g i e ń — 
— w y p i e r z o n y c h m a r z e ń złoty n ó w . 

O , jak t r u d n o dziś w se rcu p o m i e ś c i ć : 
białą ciszę wie j sk iego rozdroża , 
g łów odkry tych pos t r zęp iony t r e n . 

O , jak t r u d n o z rozumieć : 
r zekę la t m ę s k i c h 
zwichrzył n i eugaszony poża r 
m o j e j r o s n ą c e j k lęsk i . 

M o ż e więc już d z i e ń b l i sko , 
gdy głowa będz ie c i c h n ą ć przykryta darn ią 
i kwia t zmięty u s t m ł o d y c h odda ziemi p o c a ł u n k i — 

Ty mię wtedy przygarn i j 
w s e n n e j ciszy wie j sk i ego c m e n t a r z a . 

I G N A C Y 1GOŃ 
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M A R I A 

f r a g m e n t z p o w i e ś c i p. t . „ N a u c z y c i e l " 

Mar ia odga rn i a z czoła p ł o m i e ń . T e włosy były zawsze 
je j d u m ą i u t r a p i e n i e m . Jakże t r u d n o je u łożyć . Bun tu j ą się, 
wichrzą . B u n t u j ą się. B u n t — d z i w n y to wyraz. Właśc iwie całe 
życie l udzk ie jest b u n t e m , ty lko nie w i a d o m o przec iw k o m u 
i czemu. A l e b u n t t e n — c o d z i e n n y ch leb , p łyn ie w cz łowieku 
p o d z i e m n y m n u r t e m . N i e wystrzela rozpaczą . A ludzie , ludz ie 
z czasem zatracają swe twarze , s tają się znorma l i zowan i , jak 
szyldy, jak zeszyty szkolne , jak ka r tk i z k a l e n d a r z a — d n i od lat 
wciąż te same . Z m i e n i a się ty lko l iczba: dz ień , mies iąc , rok . 
Ale czas jes t zawsze j e d e n . T e n sam leniwy, ku le j ący s t u k o t 
zegara tn i e i mierzy c o d z i e n n ą , ludzką h i s to r i ę . 1 na n ic się 
już n ie czeka . P rzes t a j e się t ę s k n i ć i spodz iewać . Stoi się właś-
c iwie w mie j scu i t rwa. N i e żyje się już, bo n i e jes teśmy 
zdo ln i tworzyć . I n ie m a nas: n ie w k ł a d a m y s iebie w nic, co 
byśmy chcie l i uczynić . S łońce wypełz ło , wyblad ło —nie świeci . 
C ó ż z tego , że wiosna? Z n o w u wiosna . N i e n ies ie przecież 
o n a nic n o w e g o . Mar ia przecież wie, że wieczn ie , c h o ć jed-
n a k o w y b u c h a j ą c e życie, że roz ros t i po tęga p łodzen ia i ro-
k r o c z n e g o o d r a d z a n i a się świata dla n i e j n ie i s tn ie je . Miłość?! 
Ach, t ak . Kiedyś kocha ł a . M o ż e n a w e t była k o c h a n a . N i e myś-
leć o tym. D o dziś b o w i e m chwi l ami pal i ją d rap ieżny g łód 
mi łośc i . A l e p ierś zakrzepła . N i e w y b u c h n i e z n ie j krzyk bo-
lesny, krzyk c ie rp iące j , ale szczęśl iwej kob ie ty , k t ó r a żyje, b o 
k o c h a , bo m a p r a w o rodz ić . Mężczyzna? W a r g i uk łada ją się w 
grymas . Mężczyzna przychodzi , aby się nasycić i ode j ść . Samiec . 
Kobiec ie p o z o s t a j e z n o w u s a m o t n o ś ć . 

Zresztą kob i e t a może być s a m o t n a , byleby wierzyła , że 
jest k o m u ś po t r zebna , że gdzieś k toś na nią czeka . Ktoś , k o m u 
żadna inna n ie wystarczy i n ie n a k a r m i go swoją mi łośc ią . A 
tak? Obrzyd l iwe , p o u f a ł e p ieszczoty są jak b i le t ob i egowy bez 
pokryc ia w złocie . N o c , pe łna p rzesy tu e ro tycznego , w czasie 
k t ó r e j wdz ie ra się w c i e m n o ś ć p o k o j u z zaświa tów krzyk n i e n a -
r o d z o n e g o dz iecka , d o p r o w a d z a d o rozpaczy . A p ó ź n i e j d ługo-
trwały ból , aż przyjdz ie n o w e z o b o j ę t n i e n i e . I n o w e , a t ak 
ba rdzo te same dni . S łowa o szczęściu i mi łośc i zmiata wia t r . 
W i a t r zawsze wie jący w oczy. Mar i a zakrywa twarz . O tak , 
p r ó b o w a ł a , jak Si łaczka . N ie . Ż e r o m s k i n igdy nie był n a u c z y -
cielką w T o m a s z ó w c e . G ł o d u mi łośc i n ie oszukasz w szkole . 
T e dz iec i n igdy nie będą twymi dz iećmi . Ż a d n e z n i ch za ce-
nę t w e g o życia nie wypowie d o c iebie j edynego , n a j p i ę k n i e j -
szego we wszystkich językach świata wyrazu: M a m o ! T o są 
przecież c u d z e dz iec i . Nauczyc ie lka nie m a do n i ch p rawa 
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miłośc i . Mi łość dz iec ięc ia d o m a t k i jes t n i e w i d o c z n y m ś l a d e m 
p ę p o w i n y : t o p r a w o krwi . O d poczęc ia d o p o r o d u — k r e w . T a 
k r e w rodz i mi łość . N i e , nauczyc ie lka w szkole , p o m i m o wszyst-
k o — n i e jes t m a t k ą . T r z e b a by m i e ć własne dz iecko , m a l u t k i e , 
r ó ż o w e . Mar ia je n i e o m a l widzi — o t o u ś m i e c h , n a j p i ę k n i e j s z y 
z mi l iona . . . 

T u r k o t wozu ws i ąka w s t rzechę . S łychać głosy. Mar ia 
o d s u w a zeszyty, ws t a j e i n a s ł u c h u j e . Ktoś p u k a . Któż by o t e j 
porze? Powol i z d e j m u j e ciężką zasuwę ze d rzwi . C o f a się. D o 
m i e s z k a n i a w c h o d z i k o b i e t a zawin ię ta w chus ty . N a r ę k u n ie -
sie dz i ecko . T o ma tka , 

— Marys iu !—Sz loch zamien ia się w wycie . 
— I r e n k o ! 
Mar i a chwyta dz i ecko . O s t r o ż n i e wywi ja je z chus ty . 

N i e pyta o n ic . Wie już wszys tko . I r e n a uczyn i ł a to , co o n a 
w i n n a była uczynić dawno .^Nie dla s iebie , n ie d la mężczyzny, ale 
d la swego dz iecka , k t ó r e g o nigdy nies łyszany szloch n o s i w p iers i . 

N i e m o w l ę śpi. Po chwil i świa t ło i c i e p ł o budz i je. A m o -
że i n s t y n k t e m o d g a d u j e , że to o b c e d ł o n i e , o b c e palce , k t ó r e 
nigdy n ie d o r ó w n a j ą p ieszczoc ie ma tczynych r u c h ó w , je rozwi -
ja ją . Twarzyczka marszczy się. R o b i się s tara i b r z y d k a . Dz iec -
k o p łacze . P łacze coraz g łośn ie j . Mar ia o d t r ą c o n a s to i o b o k 
łóżka b e z r a d n i e . Spog l ąda w o k n o . Przez zamglone szyby n ie 
w i d a ć n i e b a . J u t r o będz ie jak wczo ra j , jak przed rok iem. . . 

Płacz dz iecka p r z e c h o d z i w krzyk. I r e n a z d e j m u j e pa l to , 
r ozp ina b l u z k ę i n ie patrząc na s t o j ą c e g o u p r o g u mężczyznę , 
o b n a ż a p ie r ś . D z i e c k o chwyta u s t e c z k a m i p a c h n ą c y , mleczny 
węze ł i ucisza się. N a jego twarz sypią się go rące , k rąg łe łzy 
m a t k i . W t u l o n e w c iep ło , c h ł o n i e z n a j o m y zapach ma tczyne -
go c ia ła , syci się, usyp ia . 

Mar ia w p a t r u j e się teraz w m a t k ę i dz i ecko . O b u r ą c z 
od rzuca z czoła p ł o m i e n n ą grzywę. Wie , że jej nigdy n ie bę-
dzie d a n e mac i e r zyńs two . Przyciska d ł o n i e do piers i : wyschną 
n i e t k n i ę t e u s t e c z k a m i n i e m o w l ę c i a . T a k . N i e d o z n a rozkoszy 
k a r m i e n i a . Jes t n i e p o t r z e b n a . N i k t n ie zapłacze za nią w c iem-
nośc i . N i c z y j e g o nic u k o i p ł aczu . A l e te raz wie j e d n o : zaz-
d rośc i I r en ie wszys tk iego . Je j rozpacz i p o n i ż e n i e są w każdym 
razie m n i e j wa r t e niż rozkosz p o s i a d a n i a w ł a s n e g o dz iecka . 
I r e n a jes t m ł o d a . D o s t a n i e p r a c ę . N i e będz i e już nigdy s a m a . 
M a r i a w p a t r u j e się w m a t k ę i dz i ecko n i e o m a l z n i enawiśc i ą . 

N a r a z spog ląda w s t r o n ę drzwi . Budzi się. — A c h to pan , 
p a n i e Kaweck i . I r e n a też p o d n o s i g ł o w ę : — - D z i ę k u j ę p a n u . 

Nauczyc ie l k łan ia się i wychodz i . N i e s zuka j ąc drogi , za-
nurza się w c i e m n o ś ć . I n i e wie , czy śmiać się, czy p łakać . 

W I T O L D K A S P E R S K I 
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N O C 

Krąg s łońca na zachodzie zgas ł , 
a le wieczorna p łon ie gwiazda; 
uc ichły ptaki w s w o i c h gn iazdach 
i na m n i e — s z u k a ć łoża—czas . 
Księżyc k w i a t e m p ł y n i e 
po n i eb ios w y ż y n i e , 
w rozkosznej bezmocy 
u ś m i e c h a s ię nocy. . . 

Żegnaj mi , pole! Szczęsny las , 
gdzie s tada przebywają rade, 
i s tóp ang ie l sk ich b laski blade 
i gdz ie baranki pasterz pasł . 
N i e w i d z i a l n e dary 
sypią s ię bez miary 
na o k w i a t i c ia ło 
i serce, co spało.. . 

Trzeba w g ę s t w i n ę zajrzeć w przód, 
czy p takom c iepło i czy leży 
s p o k o j n i e w norach każde zwierzę , 
ażeby nikt n ie poniós ł szkód. 
Kto cierpi, kto w z d y c h a , 
t e n w e śn ie ucicha; 
an io ł przy n im s iędz ie , 
czuwać nad n im będzie . . . 

WILIAM BLAKE (Songs of I n n o c e n c e ) 
Z angie lskiego spolszczył Józef Czechowicz 

P R Z Y Ś N I E N I E W Ś N I E 

Poca łunek na skronie przyjm! 
Kiedy czas s ię rozs tawać n a m , 
ja to jedno w y z n a ć ci mam: 
dni m e b y ł y li t y lko snem. 
Sądząc tak n i e b łądz i ł e ś w tero... 
Że nadzieja odlata s tąd 
w noc, czy w dzień, na prawdziwy ląd 
w p r z y w i d z e n i e (czy aby w n i e? . . ) 
masz d la t ego być p e w n y m m n i e j 
o s t a t n i e g o odlotu jej? 
Co w i d z i m y , co w y d a j e s ię , 
t o jest t y l k o p r z y ś n i e n i e m w śnie. . . 

Oto stoję a ryczy brzeg ! 
Drze go fa l i rozbi te j b i eg ! 
W mojej dłoni , w z łoc i s tych skrach 
drobinkami jaśnieje p iach. 
Mało go.. . a jak s y p i e s i ę s a m 
spośród palców ku głębi . . . tam.. . 
Kiedy płaczę, gdy łkam. . . gdy łkam. . . 

Boże , czemuż to brak mi s i ł 
ująć m o c n i e j t en z łoty pył , 
uratować ze srogich fal 
okruszynę , której mi żal?... 

Co widz imy , co wydaje się, 
to jest t y l k o przyśn ien ie w ś n i e .. 

EDGAR A L L A N POE 
Z a n g i e l s k i e g o spolszczył Józef C z e c h o w i c z 



C Z A R N A PLAMA 

Ktokolwiek dłużej patrzy prosto w sionce, 
widzi przed ok iem uparcie krążącą 
ko łem w powietrzu plamę trupią cienia. 

Tak za młodości mej ongi zuchwałej, 
oczy przez chwi lę w s ł a w ę spojrzeć śmiały: 
czarny punkt został odtąd" w mym spojrzeniu. 

Gdzie patrzę, na czym spocznie moje oko; 
wszędzie jak piętno żałoby głębokiej 
kładzie s ię widmo owej plamy czarnej. 

Cóż, zawsze! między mną i szczęściem pada ! 
Ach! orzeł ty lko—o biada nam, biada! 
W słońce i w s ławę spogląda bezkarnie. 

G E R A R D DE N E R V A L 
Z f r ancusk iego spolszczyła Franciszka Arnsz t a jnowa 

EL D E S D I C H A D O 

Jam jest ów chmurny,—wdowi,—mąż niepocieszony, 
Jam książę Akwitani i o znies ionej wieży: 
G w i a z d a moja zagasła, lutnia ugwieżdżona 
Za godło c z a r n e s ł o ń c e m e l a n c h o l i i bierze. 

Któryś był mi ostoją w noc nieprzeniknioną, 
Wróć mi szczyt Pauzylipu. Italii wybrzeże, 
K w i a t , tak upodobany sercu s tęsknionemu, 
I winną gałąź z różą złączone w szpalerze. 

Zalim Amor czy Febus?.. Lusignan czy Biron? 
Czoło jeszcze całunek kró lswej rumieni, 
Marzyłem w grocie skalnej, gdzie pływa syren a.. 

1 dwukrotnym zwycięzcą przebyłem Acheron, 
Z orfeuszowej l iry dobywając pienia, 
To krzyki czarodziejki, to świę te j węstchnienia . 

G E R A R D DE N E R V A L 
Z f r ancusk iego spolszczyła Franciszka Arnsz t a jnowa 

Kiedy już, porzuciwszy ciężar trosk zbytecznych 
i nudę tę, na którą dusza w mieście chora, 
opamiętam się wreszcie w cieniu drzew odwiecznych 
lub nad cichą roztoczą lśniącego jeziora! 

Lecz raczej tam być, kędy m y ś l o m morze wtórzy, 
gdzie dni mych pierwszych niegdyś słodko bieg s ię toczył: 
tam słuchałbym, jak jęczą dzikie m e w y w górze, 
a piana fal rzeźwiłaby mi chlustem oczy. 

Ach, zima ta przedwczesna czym mnie zdziwić zdoła? 
Wszystkie dary k w i e t n i o w e rozrzuciłem marnie, 
i gron jes iennych dotąd nie zebrałem zgoła, 
i k łosy me bogate kto inny zagarnie. 

JEAN MOREAS 
Z francuskiego spolszczył K. A . Jaworski 
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PO B I T W I E 

B i t w a była o k r o p n a . Zbierając o d d z i a ł y , 
c h ł o n ą jeszcze t r y b u n i i s e t n i c y c i e p ł ą " 
w o ń m o r d u , która p ł y n i e nad k r w i ą n i e z a k r z e p ł ą 
i o d ź w i ę k s i ę rozkazów oc iera w s p a n i a ł y . 

O k i e m p o n u r y m , p a d ł e l i cząc t o w a r z y s z e , 
w idz i żo łn i erz w oddal i , n i b y l i s t o p a d e m 
g n a n e l i śc ie , m e d y j s k i c h ł u c z n i k ó w g r o m a d ę , 
a pot m u dz ie je t r u d u na ob l i czu p i sze . 

N a t e n c z a s , p o c i s k a m i z jeżony , co s toją , 
b a r w n y w y l e w e m ś w i e ż e j p o k a l e c z e ń g łęb i , 
purpurą p łaszcza o w i a n , r o z b ł y s k a n y zbroją , 

w h u k u trąb n a d j e ż d ż a j ą c przez p o l e g ł y c h zator , 
u k a z a ł s ię n a kon iu , co s i ę p o d n im dębi , 
na t l e o g n i s t y c h n i e b i o s k r w a w y i m p e r a t o r . 

J O S E MARIA D E H E R E D I A 
Z francusk iego przełożył Tadeusz B o c h e ń s k i 

R O N S A R D 

N i e r a z o t w o r z y ł k o r ę i na d r z e w n e c ia ło 
rzuci ł i m i ę k o c h a n k i t ę s k n i ą c y k o c h a n e k . 
N ieraz u ś m i e c h k o b i e c y p r o m i e n i a ł jak ranek , 
a s erce m ę s k i e d u m ą i t r i u m f e m drżało . 

Lecz n i e m e by ło s zczęśc i e , m i l c z a ł y s t r a p i e n i a . 
K o c h a n k ó w cz tery desk i z a m k n ę ł y n i e b a w e m 
i n i k t s i ę pod m o g i l n ą n i e z a p u s z c z a t rawę , 
n i k t p r o c h ó w n i e w y d z i e r a p a s z c z o m z a p o m n i e n i a 
I w a s z e p i ę k n e c ia ła b y ł y b y dz iś j e n o 
p o p i o ł e m , s ł o d k a Mario , K a s a n d r o , H e l e n o : 
któreż l i l i e l u b róże ju tru p ł o m i e n i a ł y ? 

Lecz o to nad S e k w a n y , n a d L o a r y ton ią 
r o z ś p i e w a n y p o e t a u w i ł w a s z y m s k r o n i o m 
z m i r t u m i ł o ś c i w a w r z y n n i e ś m i e r t e l n e j c h w a ł y . 

J O S E MARIA D E H E R E D I A 
Z francusk iego przełożył T a d e u s z B o c h e ń s k i 

M U S Z L A 

Któż z g a d n i e , o p e r ł o w e k r u c h e j m u s z l i s z k l i w o , 
j a k i m i m a n o w c a m i , i l e c ię j e s i e n i 
g n a ł y burze i prądy t e j s z u m n e j z i e l en i , 
która s u s z e o t c h ł a n i ą dz i e l i p r z e r a ź l i w ą ? 

Dziś pod n i e b a n a m i o t e m , z da la od g o r y c z y 
b ł o g i e ci ł o ż e p i a s e k p o z ł o c i s t y m o ś c i . 
Lecz próżno zb ieg łaś : d ługi i p e ł e n ża ło śc i , 
p o g ł o s w i e l k i e g o morza w c i ą ż w t w y m ł o n i e ryczy . 

1 moja d u s z a d ź w i ę c z n y m s t a ł a s i ę w i e z i e n i e m : 
jak w t w o i c h , musz lo , s k r ę t a c h , tak i w jej t a j n i k u 
p ł a c z e i w z d y c h a up iór m ł o d z i e ń c z e g o krzyku. 

A serce, n i e w y g a s ł y m d r ę c z o n e w s p o m n i e n i e m , 
g ł u c h o , z w o l n a , n i e z n a c z n i e , l ecz w i e c z y ś c i e d z w o n i 
i p o g r z m i e w a , jak burza n i e d a l e k a , o Niej. 

JOSE M A R I A D E H E R E D I A 
Z f r a n c u s k i e g o prze łoży ł Tadeusz B o c h e ń s k i 



PIEŚŃ N O C N E G O W Ę D R O W C A 

P o n a d w i e r c h a m i pas 
Ciszy , 
Górą, g d z i e las , 
N i e s ł y s z y s z 
T c h n i e ń w i c h r ó w z łych; 
Ś p i e w a n i e już w borze uc ichło . 
Czekaj-że! R y c h ł o 
S p o c z n i e s z i t y . 

J O H A N N W O L F G A N G G O E T H E 
Z niemieckiego spolszczył Zenon Waśniewski 

A D W E N T 

W i a t r gna przez m a r t w e , l e ś n e k n i e j e 
J a k pas terz , ś n i e ż n y c h p ł a t k ó w ró.j 
I ś w i e r k n i e k t ó r y m a n a d z i e j ę 
J a r z ą c y r y c h ł o o b l e c strój . 
W i ę c s ł u c h a rad. Ku d r o d z e b ia ł e j 
W y c i ą g a — g o t ó w — r a m i o n lód , 
W s t r z y m u j e w i a t r i śn i drżąc c a ł y 
Tej j e d n e j n o c y w i e l k i cud. 

R A I N E R M A R I A R I L K E 
Z n i e m i e c k i e g o spo l szczy ł Z e n o n W a ś n i e w s k i 

D Z W O N 

D z w o n d z w o n i g ło s t r w o n i w ś w i a t m u s z ą c g o s łać . 
O, k toż g o z pęt m u s u w y z w o l i ? 
Mus i do końca roli 
S w e j t rwać , 
Aż serce w n icośc i s c z e ź n i e m u p o w o l i . 

N A D J E Z I O R E M L U G A N O 

O k n e m s i ę fa la jeziora w k r a d a , 
N i e b o g w i a ź d z i s t e i p e ł n i a b lada . 

W o d y n a d m o i m p r z e c h o d z ą c i a ł e m , 
Śnię , że s i ę d a w n o z ż y c i e m r o z s t a ł e m . 

N a d n i e w s z e c h b y t u t k w i ą c o to c h y b a 
J e s t e m k a m i e n i e m , m u s z l ą i r y b ą . 

W Ę D R Ó W K A N O C Ą 

G d y n o c a m i w ę d r u j ę , 
G w i a z d ą s i ę w ś r ó d g w i a z d czuję , 
W ś l a d też za m o i m t o r e m 
G w i a z d b la sk i b i e g n ą s k o r e . 

J e d n a d r u g i e j p o w i a d a , 
Że k o l o m n i e i ść rada, 

Z n ó w druga i n n y m p r a w i , 
By b i e g ł y m n i e z a b a w i ć . 

I tak kroczę w o r s z a k u 
J a k g w i a z d a na n i e b s z laku . 
Ś m i e j ę s i ę , l śn i ę , wędruję , 
G w i a z d ą s ię w ś r ó d g w i a z d czuję . 

K L A B U N D 
Z n i e m i e c k i e g o spolszczył Z e n o n W a ś n i e w s k i 
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R O Z B I E R A N I E SIĘ 

P o w o l i . Bez ś w i a t ł a 
w p o m r o c e pokoju 
z pachnącą i cichą nocą 
za o k n e m r o z w a r t y m 
n a p r z e c i w w błęki t . 
S łodycz . 
P o g o d a . 
B ieg m y ś l i skory . 
N ie tak jak wczoraj 
i b u t y padają z ha łasem 
u m ę c z o n e c i ężk imi marszami 
poprzez drogi k u życ ia n o w s z e m u . 
L e k k o mi . 
W y ł u s k a ć guz ik i c h ł o d n y m i palcami 
i czuć ś w i e ż o ś c i p o w i e w na szy i i p iers iach. 
Oczy od g w i a z d y 
ku w s p o m n i e n i o m p ł y n ą . 
Obrazy c h w i l m i n i o n y c h , 
s e n s rzeczy u c h w y c o n y c h 
m u z y k ą dnia , co m i n ą ł . 
P a n n a ubrana , 
ubrana fiołkowo. 
S m u t n e w y r a z y 
i ręce d w i e młodośc i , 
k tóre z o s t a w i ł y 
na m o i c h s t y g m a t w i o s n y . 

Dreszcz. 
Cichy s z e l e s t zrzuconej odz i eży , 
k tórą p y ł c o d z i e n n o ś c i zbrukał . 
Miękki ob łok mater i i 
przes iąkn ię te j jeszcze c h ł o d e m 
i c ia ło w o l n e , nag ie . 
O, czys tośc i t e j chwi l i , 
k i e d y z radośc ią dz iec ięcą 
k o c h a s ię p o w i e w 
p i e s z c z ą c y m e w ł o s y 
m o ż e jak przyjac ió łka , 
z p e w n o ś c i ą — j a k kob ie ta . 
Dochodz i do m o j e g o ł ó ż k a , 
oczy p r z y m k n i ę t e . 
Między r z ę s a m i trochę o w e g o p o ł y s k u 
z e b r a n e g o z p o w i e t r z a 
i t r z y m a n e g o jak rosę ś w i a t ł o ś c i . 
Z a p a c h ś w i e ż e g o prześc ieradła . 
O t o m w obl iczu nocy . 
Ż a d n e g o p y t a n i a , 
t y l k o mi ło ść n i e w y m o w n a 
m i ę d z y m n ą i l i śćmi , 
m i ę d z y mną i w i a t r e m , 
m i ę d z y m n ą i b ł ę k i t e m . 

L U C I A N O F O L G O R E 
Z w ł o s k i e g o spolszczył K. A. J a w o r s k i 

R O S A L B I N A 

„Rosalbino, zdajesz s ię m a d o n n ą . 
G d y b y c h u s t k a twoja była bia ła , 
m ó g ł b y m m y ś l e ć , że t y j e s te ś t a m t ą , 
która s to i na k a m i e n i u czarnym 
i o w i e c z k ę ma za s i o s t r ę swoją ." 

E N R I C O P E A 
Z w ł o s k i e g o spolszczył K. A . J a w o r s k i 



GŁODNA ZIEMIA 

( f ragment powieśc i ) 

Wiatr wzmagał się, przechodząc szybko w jakiś ponury, 
dychawiczny śpiew. Czasem zdawało się, że ktoś dobi ja się 
gwałtownie do drzwi domu, wali w okna i szaleje w nagim 
sadzie. „Powiesił się kto, czy co?", bu rkną ł Jasnoch, zbudziw-
szy się nad ranem na swym wyziębłym, brudnym barłogu. 
Wes t chną ł g łąboko, przeżegnał się i, wykręciwszy się twarzą 
do ściany, próbował drzemać. Ale sen gdzieś uciekł pod na-
porem dokuczliwych myśli. 

Siedząc na dziewięciu morgach, mógł jeszcze żyć jako 
tako, ale od czasu sprzedaży naj lepszego kawałka ziemi na 
opędzenie kosztów związanych z nauką Franka, zaczęła się 
prawdziwa bieda. Teraz już wszystko wali się, marnu je z dnia 
na dzień, wymyka się z garści i topnie je wprost w oczach. 
Wczora j na przykład sprzedał resztę zboża na spłatę długu, w 
ubiegłym tygodniu sekwestrator zapisał krowę za podatek, a 
do tego w grudniu padł mu ostatni koń . Dzisiaj pojedzie są-
siedzką furą do młyna. Zawiezie t rochę pośladu na mąkę, bo 
chleba nie jedzą już gdzieś od Godów, a dzieci męczą się, że 
aż l i tość bierze, kiedy się słyszy ich bezus tanne skomlenia . Są 
głodne i obdar te okropnie . Odzież zleciała z nich prawie do-
szczętnie, ale na jwięce j da je się we znaki brak butów. W jed-
ne j parze chodzą oboje z żoną, a drugą dzielą się dzieci.. . 

W te j chwili w izbie rozległ się trzask, a zaraz potem 
krzyk. Wawrzyniec Jasnoch siadł na łóżku (już szarzało) i splu-
nąwszy daleko na klepisko, „c icho tam, szczeniaki!", ryknął ze 
złością, ale wrzawa wzmogła się jeszcze. Trzy cienkie, gnie-
wem i łzami nabrzmiałe głosy, sprzeczały się z sobą zajadle. 
Jasnoch znał doskonale przyczynę tej kłótni , k tóra zdarzała się 
zresztą codziennie. Wiedział, że walka toczy się o buty. 

— Dzisiaj ja idę do szkoły!—wrzeszczał Stasiek, usi łu-
jąc wzuć na drobne , onucami poowijane nogi, ogromne, roz-
chlapane buciska, w czym przeszkadzał mu starszy brat Woj -
tek. — Więce j już siedzieć nie chcę!.. 

— O d d a j buty Zośce, mówię ci, pókim dobry, bo na nią 
dzisiaj kolej . A jak nie, to popamiętasz mię jeszcze!.. 

— Zośka chodzi dop ie ro do drugiej klasy, to może po-
czekać. Po co ma się śpieszyć!.. 

—Dawaj!..—piszczała przeraźliwie dziewczyna, starając się 
słabymi rękoma zedrzeć buty z nóg brata . 

— Odejdź , bo dostaniesz! —ryknął Stasiek. Szybko zapiął 
postrzępiony kożuch, porwał jakąś książkę i wbiwszy ją w za-
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nadrze , d o p a d ł d o m a t k i , r o z p a l a j ą c e j o g i e ń p o d k u c h n i ą . A l e 
W o j t e k był już przy n i m . W a r g i m u drża ły z g n i e w u , a twarz 
zb ie la ła , jak p ł ó t n o . P o d n i ó s ł w g ó r ę p ięść , g o t u j ą c się d o 
c iosu . 

— M a m o ! — z a p ł a k a ł S tas iek . 
— W o j t e k , d a j s p o k ó j . 
— Z ż u j zaraz b u t y ! — s y c z a ł W o j t e k . 
— N i e zzu ję ! 
- - Py t am cię p o raz o s t a t n i , zzujesz czy nie? 
— N i ! 
— T o masz! — k rzykną ł , u d e r z a j ą c b r a t a p ięścią w gło-

wę, że t e n zachwia ł się i r u n ą ł na k o m i n . P o d n i e s i o n y przez 
m a t k ę , wyta r ł łzy, ś c i e k a j ą c e po twarzy, i pogroz iwszy W o j t k o w i 
s z e p n ą ł : 

— Chleba! . . 
— S k ą d ci go wezmę , co? D o p i e r o dz is ia j o j c i ec zawie -

zie zboże d o m ł y n a . Masz t u d w a p i e c z o n e k a r t o f l e i idź p r ę d -
ko , b o się spóźnisz!. . 

C h ł o p a k wybiegł z c h a ł u p y . Szybko m i n ą ł o ś n i e ż o n y sad 
i b u d y n k i . Za s todo łą wszed ł na w y d e p t a n ą śc ieżkę , k tó rą zaw-
sze chodz i ł d o szkoły w Bia łe j W o l i , o d d a l o n e j o d u s t r o n i a 
J a s n o c h ó w p r a w i e o p ó ł mi l i . D r o g a p r o w a d z i ł a przez p u s t e 
po la , k rzaki i d w a jary. 

W twarz szczypał os t ry mróz , ale S t a s i ek n i e zważał na 
n ic . S z u m i a ł o w n im b o w i e m szczęście , uczuc ie , j ak i ego zaw-
sze doznawa ł , i d ą c d o szkoły, zdobywszy n a t u r a l n i e , p o p r z e d -
n io , bu ty . W i ę c i t e raz chc ia ło m u się k rzyczeć , h u k a ć i śp ie -
wać w n iebog łosy , by świa t cały d o w i e d z i a ł się przec ież o t e j 
jego wie lk i e j n i e w y p o w i e d z i a n e j uc iesze . B r n ą c po śn iegu , za-
b i j a ł zgrabia łe ręce , raz p o raz p o p r a w i a ł b a r a n k o w ą czapę , 
s p a d a j ą c ą na oczy, gwizdał j akąś skoczną m e l o d i ę i p rzy tupy-
wa ł w t a k t p ieśn i . A o d g ł o s p o d k ó w e k d z w o n i ą c y c h p o z lodo -
wac ia łe j g rudz ie , p r z y p o m i n a ł m u , że m a b u t y . T o t e ż wali ł z 
ca łe j siły w wybois ty gośc in iec , jakby d rogą sadzi ły sagowe 
k o n i e . U ś m i e c h n ą ł się z a d o w o l o n y z s ieb ie i zapiawszy roz-
che ł s tany k o ż u c h , sk ręc i ł w s t r o n ę g ł ę b o k i e g o j a ru . W i a t r 
p rzyc ich ł n i e c o i śn ieg p rzes ta ł padać . S t a s i ek o d g a r n ą ł s p a d a -
j ące na oczy włosy i zaraz p rzeżegna ł się m a c h i n a l n i e , b o 
s p o m i ę d z y o b i e l o n y c h gałęzi l ip wyj rza ła s ta ra , t r o c h ę już p o -
chy lona Męka P a ń s k a . P rzys t aną ł . W z r o k jego p rzy lgną ł d o 
o ś n i e ż o n e j , krwią p o p l a m i o n e j i w y c h u d ł e j pos t ac i Zbawic ie la , 
r o z p i ę t e g o w m ę c e na krzyżu. „ O , Jezu m ó j drogi , mi ły Jezu-
s ieczku, zmi łu j się n a d e mną i d a j F r a n u s i o w i dla m n i e bu ty ! " 
— s z e p n ą ł — „ A l e tak ie n o w e , n o w i u t e ń k i e , jak na j a r m a r k u w 
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G a r b o w i e ! " Raz jeszcze r zuc i ł o k i e m na k rzyż , p r z e ż e g n a ł się 
n i e z g r a b n i e i ruszy ł d a l e j , p r z e d z i e r a j ą c się p rzez zaspy, pię'-
t r z ą c e się n a d r o d z e . 

D r o g ą n a d b i e g ł y r o z k r z y c z a n e dz i ec i . W i ę k s z o ś ć z n i c h 
była źle o d z i a n a : d z i e w c z ę t a z a m i a s t c i e p ł y c h p a l t m ia ły na 
sob ie j ak ieś t a n i e , k o l o r o w e chus ty , a c h ł o p c y m a s z e r o w a l i 
w e s o ł o w j a r m a r c z n y c h , p r z y d ł u g i c h k u r t a c h . Wszyscy ś m i a l i 
s ię , p o p y c h a l i i t a rza l i w m i ę k k i m ś n i e g u . Z s z u m e m , g w a r e m 
i b r z ę k i e m cała g r o m a d a w p a d ł a w d z i e d z i n i e c szko lny . 

W b i a ł e j , o b s z e r n e j sali h u c z a ł o , j ak w u l u . T r z y d z i e ś c i 
p i ęć g ł ó w s c h y l a ł o się n a d ks i ążką , J a s n e , czys te , r o z i s k r z o n e 
oczy s t r ze la ły k i p i ą c y m życ i em. P r o s t e , b a r c h a n o w e s u k i e n k i 
pa l i ły s ię swą j a s k r a w o ś c i ą na t l e b ł ę k i t n a w y c h śc i an , p o k r y -
tych o b r a z a m i . Z gó ry zwiesza ł się m i s t e r n y p a j ą k , u t k a n y ze 
s ł o m y i b i a ł e j b i b u ł y . 

W t e m klasa przyc ich ła , b o d o izby wesz ła e n e r g i c z n y m 
k r o k i e m n a u c z y c i e l k a Z d a ń s k a , m ł o d a , szczup ła b l o n d y n k a , o 
b l a d e j , p o c i ą g ł e j twa rzy i m i ł y m u ś m i e c h u . N a m o m e n t zat rzy-
m a ł a s ię na ś r o d k u sali , ( p o d p a j ą k i e m ) w m i l c z e n i u p o p a t r z y ł a 
s w y m i sza rymi i b a r d z o d o b r y m i o c z y m a na g łowy d z i e c i ę c e , 
p o t e m s p o j r z a ł a na o b r a z M a t k i B o s k i e j O s t r o b r a m s k i e j , p r z e d 
k t ó r y m żarzyła s ię c z e r w o n a l a m p k a o l i w n a , i p r z e ż e g n a ł a się 
g ł o ś n o . 

P o m o d l i t w i e zaczę ła s ię n a u k a . T r z e c i o d d z i a ł czyta ł , 
gdy w c z w a r t y m p r a c a o d b y w a ł a s ię w ciszy. P i e g o w a t a S t e f -
ka G a j ó w n a , s t o j ą c w ł a w c e c ię ła m o n o t o n n y m z a w o d z ą c y m 
g ł o s e m sylaby. Klasa p o w t a r z a ł a za nią p o s z c z e g ó l n e s ł o w a 
i ca łe zdan i a , p o m a g a j ą c s o b i e r u c h e m u s t i g ł o w ą . N a u c z y -
c i e l k a p o p r a w i a ł a raz p o raz c z y t a j ą c ą , a w t e d y s z m e r c i ch ł n a 
m o m e n t . T e r a z w s t a ł c h u d y K a c p e r , by d a l e j p r z e c i ą g ł y m ję-
k i e m s n u ć o p o w i e ś ć o „ m ą d r e j p l i szcze i s k ą p e j w i e w i ó r c e " . 

T y m c z a s e m c h ł o p c y z „ c z w a r t e g o " , k o r z y s t a j ą c ze s w o -
b o d y , zaczęl i g r ać „ w p i ó r a , , i „ s z u b i e n i c ę " . W k ą c i e w y b u c h -
ła n a w e t p o w a ż n a a w a n t u r a . W ł a d e k u d e r z y ł k u ł a k i e m w b o k 
M a k o l ą g w ę za t o , że t e n „ s z a c h r o w a ł " , a le P i e t r e k o d d a ł m u w 
d w ó j n a s ó b . Kaśka R e c z k ó w n a u s z c z y p n ę ł a Z o ś k ę w ł y d k ę , c o 
z w r ó c i ł o w r e s z c i e u w a g ę p a n i . 

N a u c z y c i e l k a u p o m i n a ł a , ł a g o d n i e godz i ł a z w a ś n i o n y c h , 
raz ws tydz i ł a , t o z n ó w p o p r z y j a c i e l s k u ka rc i ł a dz iec i , k ł ó c ą c e 
się ze s o b ą . P o d w p ł y w e m j e j d o b r y c h , zawsze s p o k o j n y c h 
s łów, gas ły spo ry , g inę ły w z a j e m n e u r a z y i o b j a w y n i e n a w i ś c i , 

S t a s i e k , pochy l iwszy się n a d ze szy t em, p isa ł z a d a n i e na 
t e m a t : „ C o z r o b i ł b y m , m a j ą c m i l i o n ? " „ K u p i ł b y m s o b i e za raz 
n o w e b u t y na j a r m a r k u w G a r b o w i e " , n a g r y z m o l i ł z n i e c h ę -
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cią i o d ł o ż y ł na b o k p i ó r o , gdyż p o c z u ł n a g l e p i e k ą c y bó l w 
g a r d l e i d r e szcz , p r z e b i e g a j ą c y p o k r z y ż u . U j ą ł c i ężką , r o z k u -
d łaną g ł o w ę w d ł o n i e i t a k s i edz ia ł bez r u c h u , n i e w i d z ą c już 
n ic z t ego , co d z i a ł o się w k l a s i e . 

O b o k n i e g o zaś p i sa ł J a s i e k Ps t r ąg : „ M a j ą c m i l i o n , za-
k u p i ł b y m zara wie lg i d w ó r . Z k o ń m i , b y d ł e m , m ł o c a r n i ą i żni-
w i a r k ą . Żeby mi by ło d o b r z e " . I n a c z e j n a t o m i a s t u j ą ł swą o d -
p o w i e d ź P i e t r e k M a k o l ą g w a : „ G d y b y m m i a ł m i l i o n , ' j a d ł b y m 
s a m b i a ł y c h l e b z k i e ł b a s ą . I zawsze b y ł b y m sy ty" , t w i e r d z i ł , 
a Kasia c h c i a ł a b y m i e ć „ p i ę ć s u k i e n e k z p r a w d z i w e g o j e d w a -
b i u , j ak k r ó l e w n a Ś n i e ż k a " . A n d r z e j W a ł o c h n a b y ł b y „ ty s i ąc 
s a m o l o t ó w d la p o l s k i e j a r m i i . Ż e b y ś m y n i e ba l i się już n i cze -
g o " . 

S t a s i e k chc ia ł uczyć s ię w ie r sza na p a m i ę ć , a le n i e m ó g ł , 
b o j a k a ś d z i w n a n i e m o c o b e z w ł a d n i ł a go z u p e ł n i e . W u s z a c h 
m i a ł s z u m , zgrzyty i świs ty . Z t r u d n o ś c i ą ł y k a ł ś l i n ę i t r z ą s ł 
się cały z z i m n a . „ T o w s z y s t k o z g ł o d u ! " , p o m y ś l a ł i, d o c z e k a w -
szy się wreszc i e pauzy , s i ę g n ą ł d o k i e s z e n i p o s p a l o n y k a r t o -
fe l . O d g r y z ł k a w a ł e k , a le n i e m ó g ł p r z e ł k n ą ć . C o ś d ł a w i ł o go 
w g a r d l e . T y l k o zs in ia ł e u s t a z adygo ta ły , a w o c z a c h u k a z a ł y 
s ię łzy. 

P o s k o ń c z o n e j n a u c e w ł ó k ł się n o g a za nogą d o d o m u . 
Z t r u d e m wyc iega ł o g r o m n e b u t y z sypk ich w i d m ś n i e ż n y c h , 
w p o c i e czo ła p r z e d z i e r a ł s ię p rzez zaspy, a d r o g a d łuży ła m u 
się, j ak n i g d y j e szcze . P rzed f i gu rą d o p ę d z i ł g o zz i a j any P i e -
t r e k M a k o l ą g w a . 

— D o b r z e , że c ię z ł a p a ł e m ! — zasapa ł z n i e n a w i ś c i ą n a d 
g łową c h ł o p c a i p o r w a ł go j e d n o c z e ś n i e za r a m i ę . 

— C z e g o ty chcesz o d e m n i e ? — skrzywi ł się S t a s i ek . 
— O t o , czego c h c ę ! — w r z a s n ą ł , u d e r z a j ą c go p ięśc ią w 

t w a r z zs in ia łą od z i m n a . 

— Za co m i ę b i jesz , f o r n a l u j e d e n ! — s t a ra ł s ię b r o n i ć 
S t a s i ek . 

— T a m t o by ło za to , że n i e c h c i a ł e ś m i ę za s łon i ć , k i e d y 
g ra l i śmy w p ió ra ! A t o za „ f o r n a l a ! " — p o t ę ż n y m c i o s e m zwa-
lił z n ó g p ł a c z ą c e g o c h ł o p c a i p o b i e g ł d a l e j d r o g ą , p o g w i z d u -
j ą c s o b i e w e s o ł o . G r o m a d a dz iec i , w r a c a j ą c y c h ze szkoły , za-
t r z y m a ł a s ię n a d , r o w e m , z k t ó r e g o . s t a ra ł się w y g r a m o l i ć S t a s i e k . 

— S t a s i e k , a leż ty, j ak s t r a s z y d ł o ! — c h i c h o t a ł P s t r ą g . 
— Śn ieg masz w g ę b i e ! — d o r z u c i ł a Kas ia . 
— O t r z e p się ! 
— A l e ci d a ł P i e t r e k , t o d a ł !.. 
— J u t r o p o w i e m p a n i ! — p i s n ę ł a p u c u ł o w a t a H a n k a . 
S t a s i e k s t a n ą ł na g o ś c i ń c u . W y g l ą d a ł n a p r a w d ę , j ak s t ra-
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szydło . W ł o s y m i a ł z j e ż o n e i r o z c z o c h r a n e o k r o p n i e , twa rz 
pe łną r o z m a z a n y c h p l a m , u s m a r k a n y n o s i o p u c h ł e , zaczer-
w i e n i o n e oczy . P o c h l i p u j ą c ża ło śn i e , sk ręc i ł na boczną śc ieżką , 
w i o d ą c ą p rzez p o l a . 

Zdz iwi ł s ię , b o t o p o l e n a d w i ś l a ń s k i e , z d o b i ą c e d w o r s k ę 
a l e j ę , poczę ły m u w o c z a c h t ańczyć , j ak żywe. Z i e m i a wygię ła 
się i zakręc i ł a w k ó ł k o , n i b y o d p u s t o w a k a r u z e l a , n a k t ó r e j 
jeździ ł raz w życiu z F r a n u s i e m b ę d ą c y m n a w a k a c j a c h . „ C z a -
ry czy co?", b ą k n ą ł i za t rząs ł się ze s t r a c h u . P r z y c u p n ą ł na 
śn i egu , za k r z a k i e m t a r n i n y i, o tu l iwszy się k o ż u c h e m , czeka ł , 
k i e d y świa t p r z e s t a n i e się wreszc i e ko ły sać . D l a p e w n o ś c i 
chwyc i ł zgrabia łą ręką jakiś p r ę t , w y r a s t a j ą c y z z iemi , wp i ł się 
w e ń k u r c z o w o , z c a ł e j siły, by n ie dać się p o r w a ć w i r o w i p ó l , 
w y p r a w i a j ą c y c h n a j d z i w n i e j s z e ł a m a ń c e . P o w o l i u s p o k a j a ł o się 
wszys tko . Z i e m i a p rzes ta ła już w a r i o w a ć , a j e d n o c z e ś n i e znik ły 
d r z e w a , zn ik ł las, s in i e j ący na w i d n o k r ę g u , gdz ieś r o z t o p i ł y 
się t a r n i n y i zapodz ia ł a w y d e p t a n a śc ieżka, k t ó r ą n i e d a w n o 
b ieg ł d o d o m u . W s z y s t k o , t o r o z m a z a ł o s ię i zos t a ł a t y lko 
b i e l , b i e l i b i e l , w k t ó r e j t kwi ł o n j e d e n . S t a r a ł się p r z e ł k n ą ć 
ś l inę , a w t e d y j akby go k t o ś d ź g n ą ł n o ż e m w g a r d ł o , J ę k n ą ł 
i ją ł zab i jać z z i ę b n i ę t e r ę c e . T e r a z by ło m u już c i e p l e j . P o -
wese l a ł n a w e t . „ J e s t e m na czczo, myś la ł , i d l a t e g o s łaby . T r z e -
ba s o b i e p o d j e ś ć , a n o g i po l ecą s a m e ! " D ł u g o n i e m ó g ł t r a f i ć 
d o b i e szen i . W r e s z c i e o d n a l a z ł n a d g r y z i o n y k a r t o f e l i p o d n i ó s ł 
go d o us t . . . 

Z e r w a ł się g w a ł t o w n y wia t r , Śn ieg p o c z ą ł p a d a ć c o r a z 
gęstszy. Po la dymi ły , j akby k toś sypał m ą k ę z n i e b i e s k i e g o 
m ł y n a . K u r z a w a w mig za tar ła wszys tk ie śc ieżki i ś lady . Z r o -
b i ł o się b i a ło . N a d z iemią p rzewa la ły się j ęk i , ryki i świs ty . 
W górze s łychać by ło n i e u s t a n n y szum, j a k b y w p o b l i ż u szu-
mia ły jak ieś p o t ę ż n e d r z e w a . A l e t o p o l e zosta ły d a l e k o w 
ty le . 

S tas iek z m ę k ą p o d n i ó s ł się z z i emi i, c h l i p i ą c g o r z k o , 
ją ł iść p r zed s i eb ie . N o g i gięły się p o d n i m , w g ł o w i e h u c z a -
ł o g łośn ie j , niż na s za l e j ącym świec ie , w g a r d l e czuł w z r a s t a j ą -
cy bó l , a przez dz iury p o s t r z ę p i o n e g o k o ż u c h a w d z i e r a ł o się 
n i e m i ł o s i e r n e z i m n o . D o t e g o jeszcze w oczy c ią ł śn ieg , u-
t r u d n i a j ą c o r i e n t a c j ę . Szed ł w i ę c na o ś l ep , b o z d a w n e j śc ież-
ki, k tó rą zwykle uczęszcza ł d o szkoły, n i e p o z o s t a ł o n a w e t 
ś l a d u . P r z e d sobą zaś n i e widz ia ł n ic p rócz r o z k u d ł a n e j k u -
rzawy. Raz p o raz p o t y k a ł się, p a d a ł , by zaraz z n ó w w y n u r z y ć 
się z w y d m i iść d a l e j . O b l e p i o n y s z r o n e m i l o d e m , s ta ł się 
p o d o b n y d o j e d n e j bryły ś n i e g u . C h u c h a ł w d ł o n i e , zab i ja ł 
r ę c e i b r n ą ł o s t a t k i e m sił p o b e z d r o ż a c h . „ O , Jezus ie m ó j , ra -
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tuj!" , szeptał w kó łko , b u c h a j ą c ogromnymi buciskami po 
mlecznym p u c h u , zaścielającym ziemię. Porwały go dreszcze. 
Dzwoni ł zębami, siadał chcąc odpocząć nieco, a bezdźwięczne 
wargi żuły słowa pacierza. 

Ucieszył się, spostrzegłszy kępę ośn ieżonych krzaków. 
„ T u t a j przeczekam kurzawę" , pomyślał z radością . Szybko 

wtuli ł się między gałęzie, a nie czując już n a p o r u wichru, u-
śmiechną ł się do siebie. Było tu zupełnie ciepło, jak w cha-
łup ie . Tylko nad głową przelewał się grzmot rozwścieczonej 
wichury. Ale co go to mogło obchodzić , że świat się wali, 
kiedy mu było dobrze , coraz lepie j . Szczelnie okręc i ł się w ko-
żuch, czapkę wbił na uszy i tak siedział bez ruchu . Gdzieś 
podzia ł się s trach, znikł bó l w gardle i ustały dreszcze. Może 
n ied ługo uspoko i się burza , a wówczas pó jdz ie dalej . 

Wieczo rem znaleziono na zawianej drodze, pod kępą gło-
gów, ja łowców i tarniny skostniałe ciało Staśka Jasnocha . Sie-
dział sobie pod gałęziami, jak żywy. Oczy miał przymknię te , 
za pazuchą podartą książkę, a w konwulsy jn ie zaciśniętej gar-
ści trzymał nadgryziony kar tofe l . Na ustach, pokrytych szro-
nem, zastygł uśmiech, a t en właśnie na jwięce j dziwił p lo tku-
jące sąsiadki, śc iągające całą gromadą z Topoln icy , Marzenina 
i aż gdzieś z Zabytowa. 

W chałupie Jasnochów wybuchł l ament , ale po północy, 
kiedy już rodzina wypłakała się do syta, ucichło wszystko. Na-
wet baby porozchodziły się po domach , da jąc jeszcze na pro-
gu swoje rady matce, poch l ipu jące j nad zmarłym. 

Stas iek leżał na ławie, zasłanej lnianą p łachtą . Miał na 
sobie czystą koszulę z czerwoną spinką, ( tę którą lubił naj -
lepiej) , odświę tne ubran ie , kup ione w Adwenc ie na jarmar-
ku za trzy złote, i obrazek w rękach . Tylko nogi były bose 
i b r u d n e i te właśnie psuły paradną całość, uświetnioną jesz-
cze świecą, nabytą od Mot la za cztery jajka, a teraz p łonącą , 
jak podczas wigil i jnej wieczerzy. W blasku t e j ło jówki uśmiech 
Staśka stał się zupełnie prawdziwy, tak że mała Zośka, obser-
wu jąc przez łzy umar łego brata , rzekła do matki cicho: „Patrz-
cie mamo, Stasiek się ś m i e j e ! " 

Nazaju t rz odbył się pogrzeb. Zwłoki chłopca zamknię to 
w n i eheb lowane j skrzyni, zawieziono pod kościół , gdzie ksiądz 
pokrop i ł „ t r u m n ę " , a nas tępn ie wrzucono do dołu , wykopane-
go przez grabarza za z łotówkę. Podczas te j ceremoni i raz jesz-
cze polały się łzy i skończyło się wszystko. 

T e g o dnia w chałupie J a snochów było cicho. Gospoda rz 
siedział na zydlu pod k o m i n e m i kręci ł papierosy z orzecho-
wych liści, używając zamiast b ibułk i u lo t ek wyborczych, na 
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k tó rych można było wyczytać słowa: „ G ł o s u j c i e tylko na naszą 
l istę k a n d y d a t ó w . Bo my tylko podn ie s i emy wieś, damy ch ło -
pu dob roby t , a Polsce p o t ę g ę " . „ J e d n a gęba mnie j , może da 
Bóg, że będz ie jakoś lżej!", myślał . 

Tylko Zośka mazała się bez u s t anku , d o d a j ą c ma tce żalu. 
Ta r ł a pięścią zapuch łe oczy i wciąż wspomina ła zmar łego. D o -
stała za to sz tu rchańca o d H a n k i , ale i to nic n ie p o m o g ł o . 
Wreszc ie W o j t e k nie wytrzymał . W z i ą ł dziewczynę z sobą do 
s ieni . 

— C z e g o beczysz?—pyta ł ze złością. 
— Staśka już nie ma ! — o d p a r ł a p o p ł a k u j ą c . 
— Ale za to masz, g łupia , bu ty ! Te raz już dz ień w dzień 

będz iesz chodzi ła d o szkoły. 

J Ó Z E F N I K O D E M K Ł O S O W S K I 

P I E Ś Ń 

Kto pijąc n ie w i e , co to ś p i e w , 
ten n i e z u p e ł n i e jest weso ły : 
bóg p ie śn i z bog i em w i n a s p o ł e m 
u c i e c h y n o w e wszczep ia w krew. 

Przy win ie p iosnka c ieszy s łuch, 
iść w i n n y z a w s z e o n e w parze, 
gdzie b o w i e m harfa przy pucharze , 
t am d w i e radości , b o g ó w dwóch! 

Tak w noc c i e m n i e j s z y n i eba płat , 
g d y go osrebrzy blask ks iężyca; 
tak czarownie j sze m i ł e j l ica 
w o b r a m o w a n i u s trojnych szat . 

Kto pijąc n ie wie , co to ś p i e w , 
ten n i e z u p e ł n i e jes t w e s o ł y : 
b ó g p ieśn i z b o g i e m w i n a s p o ł e m 
uc iechy n o w e wszczep ia w krew. 

N I K O Ł A J J A Z Y K O W ( 1 8 0 3 - 1 8 4 6 ) 
Z r o s y j s k i e g o spolszczył K. A . J a w o r s k i 

I ja l u b i ł e m , g d y m b y ł m ł o d y 
a w d u s z y s p o k ó j błogi gośc i ł , 
i g r o m k i e burze z łe j p o g o d y 
i tajne b u r z e n a m i ę t n o ś c i . 

N i e s t e t y , i ch u r o d y w s t r ę t n e j 
p o z n a ł e m wkrótce już tajniki 
i znudz i ł m n i e ich be łkot m ę t n y 
i p e ł e n wrzasku język dziki . 

Dziś chęci m o j e c i szej k w i t n ą , 
a serce c i e szy urok n o w y : 
w p o r a n e k — n i e b a dal b łęki tna , 
pod wieczór—ciep łe j szept r o z m o w y . 

M I C H A I Ł L E R M O N T O W ( 1 8 1 4 - 1 8 4 1 ) 
Z rosy j sk i ego spolszczył K. A. J a w o r s k i 
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B y ł y burze , b y ł y s ł o t y . 
A l e m ł o d o ś ć ! — w i e k b y ł z ło ty . 

W c h m u r n y dz ień , g d y b r z e m i ę g n i e c i e , 
w e s t c h n i j m o c n o , - l ż e j ci przec ie . 

P i e ś ń z u c h w a ł a s i ę r o z ś p i e w a , 
s m u t e k w k o ł o s i ę r o z l e w a . 

A g d y w i e k już, w i e k już s t a r y 
przyjdz ie w parze z e s w ą karą, 

p o d w ó j n e g o z bark b r z e m i e n i a 
n i e odrzucą t w e w e s t c h n i e n i a : 

n i e w y m i e n i ą s ię na g l o s y 
czarne m y ś l i , b i a ł e w ł o s y ! 

J E W G I E N I J B A R A T Y N S K I J (1800—1845) 
Z r o s y j s k i e g o spolszczył K . A . J a w o r s k i 

* * 

M i e s i ą c P a ń s k i w górze wi s i . 
Ciężko m n i e . 

N a m ę c z y ł a m ja s i ę dzis iaj , 
t a k mi ź l e . 

D o o k o ł a n i e z a s z c z e k a 
ż a d e n brat. 

S traszna n u d a w k r ą g p o w l e k a 
m a r t w y ś w i a t . 

N a u l i cę j a s n o ś ć s p ł y w a 
z s r e b r n y c h l ic . 

Ni o d g ł o s u , n i e p r z e r y w a 
c i s z y n ic . 

O b w ą c h u j ę z i e m i ę w t r w o d z e , 
c z e g o ś brak. 

S ł a b o p a c h n i e m i na d r o d z e 
jak i ś znak . 

N i e d o s t r z e g a m z ż a d n e j s t r o n y 
l u d z k i c h n ó g . 

K t o tu przyjdz ie u p r a g n i o n y : 
d r u h czy wróg? 

P o d m i e s i ą c a z i m n y m d y s k i e m 
w c i s z y t r w a m . 

N i e w y t r z y m a m , s m u t n y m p y s k i e m 
s z c z e k n ę s a m . 

Mies iąc P a ń s k i w g ó r z e w i s i 
ca łą noc . 

Tak m n i e g n ę b i n u d a d z i s i a j 
i z ła moc . 

B u d ź c i e s i ę w ięc , p s y , b y warczeć 
w n o c n y czas. 

W y j m y n a k s i ę ż y c a tarczę 
w s z y s t k i e wraz . 

FIEODOR SOŁOGUB (1863—1927) 
Z rosyjsk iego spolszczył K. A . Jaworski 



Gdy groźn ie brzmi w o j e n n e dal 
i w s t a j e k a ż d y d z i e ń s k r w a w i o n y , 
n i e wtórzy serca m e g o ża l 
ł zom przyjac ie la ani ż o n y . . 
Obetrze ż o n a g o r z k i e łzy , 
z a p o m n ą l u d z i e i rodz ina , -— 
lecz g d z i e ś na ś w i e c i e s erce drży, 
które po ś m i e r ć n i e z a p o m i n a . 
W ś r ó d p o p l ą t a n y c h n a s z y c h dróg, 
gdz ie każdą c h w i l ę k ł a m s t w o znaczy , 
n i e w i e l e - m w ż y c i u dos t rzec m ó g ł 
ł ez szczere j m ę k i i rozpaczy . 

To s i w y c h m a t e k ł z y i b ó l ! 
Jak l i śc i , co o p a d ł y w dół , 
już n i e p o d n i e s i e w i e r z b a s k r o m n a , 
t a k o n e n i g d y n i e z a p o m n ą 
p o l e g ł y c h w ś r ó d b i t e w n y c h pól! 

NIKOŁAJ N I E K R A S O W (1822—1877) 
Z r o s y j s k i e g o spolszczył Józe f Ł o b o d o w s k i 

D O P O E T Y 

T y ś w i n i e n m i e ć d u m ę s z t a n d a r u , 
t y ś w i n i e n ciąć m i e c z e m s w y c h s ł ó w ; 
jak D a n t a p i e k i e l n e p o ż a r y 
p o w i n n y o p a r z y ć c ię z n ó w 

N a w s z y s t k o patrz o k i e m badacza , 
n i ech n i g d y n i e z a d r ż y ci g ł o s . 
N i e c h t y m s ię t w a c n o t a o d z n a c z a , 
ż e ś z a w s z e pójść g o t ó w n a s tos . 

Kto w i e , m o ż e ż y j e m li po to , 
b y w i e r s z y r o z w i j a ć wc iąż pnącz , 
w i ę c już o d z a r a n i a ż y w o t a 
w y r a z y jarzące s i ę łącz . 

G d y u s t a do u s t t w y c h s ię zbl iżą , 
t y o b o j ę t n i e s i ę tul , 
a g d y c i ę r o z e p n ą na krzyżu , 
z z a c h w y t e m p o w i t a j t e n ból . 

Pi j w n o c y i w . s n a c h p o r a n k o w y c h , 
co sączy ci l o s ó w z ł y c h dzban, 
i p o m n i j — od w i e k ó w c i e r n i o w y 
k a ż d e g o p o e t y b y ł w i a n . 

W A L E R Y B R I U S O W 
Z r o s y j s k i e g o spolszczył K. A . J a w o r s k i 

O p u s t k i oczu ch łop ięcych! Otch łan ie 
l azurów! L a z u r ó w , choćby i c i e m n y c h ! 

O p o l e b i t w y , która s ię n i e s t a n i e ! 
T a b e r n a c u l u m burz n a r e m n y c h ! 

Lustrzane! Bez g łęb i , b e z l a l i drżącej! 
J e s t w nich w s z e c h ś w i a t a krok da lek i . 
Lazur! Lazuru pus tk i t a k d z w o n i ą c e 
o g r o m n y c h p u s t e k b ib l io t ek i . 

Otch łan ie oczu c h ł o p i ę c y c h ! Prze ł ęcze ! 
W o d o p ó j dusz , k i e d y o g n i a m i b łysną! 
Oazy! A b y k a ż d y m ó g ł pić i pić w i ę c e j 
1 a b y pus tką s ię zachłysną ł . . . 

P i j ę—na prożno . W d e c h i w i e l k i w y d e c h ! 
I z k r w i w z b u r z o n e j g ł u c h y p o g ł o s s za łu ! 
Tak z a c h ł y s t y w a ł s i ę w n o c y D a w i d e m , 
ze s n u go budząc, król Saul. . . 

M A R I N A C W I E T A J E W A 
Z r o s y j s k i e g o spolszczył J ó z e f C z e c h o w i c z 
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H Y M N W S T Ę P N Y 

O s i ło n a t c h n i e ń , z k t ó r e j s z t u k a t r y s k a 
w a c h l a r z e m b a r w i z a w i e j ą t o n ó w ! 
T w y m c z a r e m z m y ś l i t w ó r c z e g o o g n i s k a 
w i b r u j e ś w i a t ł o d r g a n i e m e l e k t r o n ó w . 

O s i ł o n a t c h n i e ń , co z w y c i ę s t w e m w ł a d a s z , 
o f i a r ę d u s z y m e j n i e c h d e s z c z t w y c h o g n i zrasza* 
jak o n g i ś o ł t a r z k a m i e n n y E l i a s z a , 
k i e d y o b i a t ę k r w a w ą B o g u s k ł a d a ł . 

W m e j d u s z y s m u t e k t k w i i g o r z k i e , t ę s k n e w o n i e , 
m y ś l m a — g r o m n i c a — b l a s k ś w i a t ł a n i k ł e g o , 
w n ę d z n y m ś w i e c z n i k u c ia ła s ł a b o p ł o n i e 
u s t ó p o ł t a r z y w i e c z n y c h N i e z n a n e g o . 

U s t a n i e w i e ś c i e m e j k r w i n i e r o z g r z a ł y 
1 s za ł m i ł o ś c i w m y c h o c z a c h n i e w s p ł o n ą ł , 
ż a r u r o z k o s z y n e r w y n i e z a z n a ł y , 
w o n i p r z y j a ź n i m a ł o m w ż y c i u c h ł o n ą ł . 

R a c h u n e k ż y c i a s a m r o z w i ą z y w a ł e m , 
s c h y l o n y n i s k o n a d s n ó w z a g o n a m i , 
p i e ś c i ł e m z ł u d y , m g ł ę t ę s k n o t k o c h a ł e m , 
w i ę c e j n i ż ż y c i e m g r z e s z y ł e m m y ś l a m i . 

W i o s n a m a — s m u t n e , e l i g i j n e t o n y , 
n a ż y c i a f l e t n i ł k a n e c i c h y m g ł o s e m , 
r a d o ś ć m a — k ę p k a , g a r ś ć t r a w y w d u s z o n e j 
w mur, w b r u k , ż y j ą c e j d z i ę k i k r o p l o m r o s y . 

W s p o m n i e n i a m o j e b e z b a r w są , jak g d y b y 
k w i a t y s z a r o t e k w z i e l n i k o w e j p l e ś n i , 
p l o n p o n i ż o n y c h ze s w e j b i o r ą c s k i b y , 
z g n i l i z n ę n ę d z y w d y c h a ł e m z b y t w c z e ś n i e . 

Ł u n a w s z e c h ś w i a t a , g d y w o c z y mi p a d ł a 
o s n o w ą ś w i a t e ł , t a j n i ą w i e c z n e j s i ł y , 
o d k o s m i c z n e g o o d b i t a z w i e r c i a d ł a , 
w d u s z y s i ę m o j e j k r w a w o z e s t r z e l i ł a . 

Z a d u c h k r w i s k r z e p ł e j w y s s a ł e m z h i s t o r i i , 
z g ł ę b i s w e j d u s z y g r o z ę N i e z n a n e g o , 
p a t r z a ł e m w ż y c i a grę , jak w s z c z ę ś c i a z ł u d n ą g l o r i ę , 
jak w m u s z l ę l ś n i ą c ą w z a ł a m a n i a c h b r z e g ó w . 

G a s i ć u ż y c i a r z e k i już n i e c h c ę p r a g n i e n i a , 
jak ż o ł n i e r z G e d e o n a pić d ł o n i ą z k r y n i c y , 
z e b r a w s z y w d u s z y s w e j m i s t y c z n y c h g a r ś ć p r o m i e n i , 
u k l ą k ł e m z a d u m a n y w ś w i ą t y n i T a j e m n i c y . 

J e s t s m u t n a d u s z a m o j a i p e ł n a t ę s k n e j w o n i , 
m y ś l m a — g r o m n i c a — b l a s k ś w i a t ł a n i k ł e g o , 
w n ę d z n y m ś w i e c z n i k u c i a ł a s ł a b o p ł o n i e , 
u s t ó p o ł t a r z y w i e c z n y c h N i e z n a n e g o . 

O s i ł o n a t c h n i e ń , z k t ó r e j s z t u k a t r y s k a 
w a c h l a r z e m b a r w i z a w i e j ą t o n ó w ! 
T w y m c z a r e m z m y ś l i t w ó r c z e g o o g n i s k a 
w i b r u j e ś w i a t ł o d r g a n i e m e l e k t r o n ó w . 
O s i ł o n a t c h n i e ń , co z w y c i ę s t w e m w ł a d a s z , 
o f i a r ę d u s z y m e j n i e c h d e s z c z t w y c h o g n i zrasza , 
j a k o n g i ś o ł tarz k a m i e n n y E l ia sza , 
k i e d y o b i a t ę k r w a w ą B o g u s k ł a d a ł . 

(Z t o m u „ T a j e m n e d a l k y " ) 
O T O K A R B R Z E Z I N A 

Z c z e s k i e g o spo l szczy ł A n t o n i M a d e j 



T R O C H Ę W A Ż N I E J S Z Y C H D A T 
o d n o s z ą c y c h s i ę d o r u c h u l i t e r a c k i e g o w L u b e l s z c z y ź n i e 

„ P o e z j e " — d e b i u t p o e t y c k i T a d e u s z a B o c h e ń s k i e g o ( L u b l i n ) r. 1 9 1 9 
„ L u c i f e r " — m i e s i ę c z n i k l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n y , r e d a k t o r S t a n i s ł a w 

Z a k r z e w s k i ( d w a n u m e r y ) r. 1 9 2 1 - 2 2 
„ R e f l e k t o r " — p i s m o l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e , r e d a k t o r W a c ł a w G r a -

l e w s k i ( j e d e n n u m e r ) r. 1 9 2 3 
„ C z e r w o n e j i b i a ł e j k o c h a n c e " — d e b i u t p o e t y c k i K. A . J a w o r s k i e -

g o ( C h e ł m ) r. 1924 
„ R e f l e k t o r " — m i e s i ę c z n i k l i t e r a c k i , r e d a k t o r K o n r a d B i e l s k i (;je-

d e n n u m e r ) r. 1924 
F r a n c i s z k a A r n s z t a j n o w a „ A r c h a n i o ł j u t r a " — ( L u b l i n ) r. 1 9 2 4 
„ R e f l e k t o r " — c z a s o p i s m o l i t e r a c k i e , r e d a k t o r K o n r a d B i e l s k i 

(Nr 2 — m a r z e c ) r. 1925 
W i e c z ó r l i t e r a c k i g r u p y p o e t y c k i e j „ R e f l e k t o r " ( B i e l s k i , B o c h e ń -

s k i , C z e c h o w i c z , G r a l e w s k i , G r ę d z i ń s k i , J a w o r s k i ) — 
s ł o w o w s t ę p n e C. B o b r o w s k i e g o , L u b l i n 28.111 r. 1 9 2 5 

„ R e f l e k t o r " — c z a s o p i s m o l i t e r a c k i e , r e d a k t o r z y : K o n r a d B i e l s k i , 
C z e s ł a w B o b r o w s k i (N° 3 — c z e r w i e c ) r. 1 9 2 5 

„ N o w e Z y c i e " d w u t y g o d n i k i l u s t r o w a n y , p o ś w i ę c o n y l i t e r a t u r z e , 
s z t u c e i ż y c i u , r e d a k t o r T a d e u s z B o c h e ń s k i ( t r z y n u m e r y ) r. 1 9 2 5 

„ P r z e g l ą d L u b e l s k o - K r e s o w y " , r e d a k t o r F r a n c i s z e k G ł o w i ń s k i — 
d o d a t e k l i t e r a c k i ( B i e l s k i , C z e c h o w i c z , J a w o r s k i ) r. 1 9 2 5 

„ P a r a b o l e " — d e b i u t p o e t y c k i S t a n i s ł a w a G r ę d z i ń s k i e g o ( L u b l i n , 
B i b l i o t e k a R e f l e k t o r a ) r. 1926 

„ K a m i e ń " — d e b i u t p o e t y c k i J ó z e f a C z e c h o w i c z a L u b l i n , B i b l i o -
t e k a R e f l e k t o r a ) r. 1927 

„ Z i e m i a L u b e l s k a " — d o d a t e k l i t e r a c k i p o d r e d a k c j ą Fr . A r n -
s z t a j n o w e i , p ó ź n i e j dr . F . A r a s z k i e w i c z a (15 n u m e r ó w ) r. 1927 

„ Z i e m i a L u b e l s k a " — d o d a t e k l i t e r a c k i g r u p y m ł o d y c h l i t e r a t ó w 
K a d r a " r 1929 

„ Z i e m i a L u b e l s k a " — d o d a t e k l i t e r a c k i p o d r e d . J . C z e c h o w i c z a r. 1930 
„ S ł o ń c e p r z e z s z p a r y " — d e b i u t p o e t y c k i J ó z e f a Ł o b o d o w s k i e g o r. 1 9 3 0 
„ P ł o n ą c e l o n t y " — d e b i u t p o e t y c k i A n t o n i e g o M a d e j a r. 1931 
„ B a r y k a d y " — m i e s i ę c z n i k l i t e r a c k o - s p o ł e c z n y , r e d a k t o r J ó z e f Ł o -

b o d o w s k i NR 1 2 s k o n f i s k o w a n y ) r. 1932 
„ W c z o r a j " — d e b i u t p o e t y c k i B r o n i s ł a w a L u d w i k a M i c h a l s k i e g o 

( L u b l i n ) r. 1932 
P o w s t a n i e Z w i ą z k u L i t e r a t ó w L u b e l s k i c h ( p r z e j a w i a ł d z i a ł a l n o ś ć 

d o r. 1937) r. 1 9 3 3 
„ T a ń c z ą c a k a r c z m a " , p o w i e ś ć — d e b i u t J ó z e f a N i k o d e m a K ł o s o w -

s k i e g o r. 1 9 3 3 
„ K a m e n a " — m i e s i ę c z n i k l i t e r a c k i , r e d a k t o r K . A . J a w o r s k i C h e ł m 

( d o t y c h c z a s 54 n u m e r y ) r. 1 9 3 3 
Powstanie L u b e l s k i e g o Z w i ą z k u P r a c y K u l t u r a l n e j r. 1 9 3 4 

„ D ź w i g a r y " — m i e s i ę c z n i k p o ś w i ę c o n y s p r a w i e p o l s k i e j k u l t u r y 
p r o l e t a r i a c k i e j , r e d a k t o r J ó z e f Łobodowski ( d w a n u m e r y ) r. 1 9 S 4 - 3 5 

„ S t a r e k a m i e n i e " d w u g ł o s p o e t y c k i o L u b l i n i e - F . A r n s z t a j n o w a 
i J . C z e c h o w i c z r. 1 9 3 4 

T r a g i c z n a ś m i e r ć B r o n i s ł a w a L u d w i k a M i c h a l s k i e g o 27 l i p c a r. 1935 
„ S p o t k a n i e z b r z o z ą " — p o ś m i e r t n y t o m p ó e z y j B. L. M i c h a l s k i e g o r. 1936 
„ P e ł n i a c z e r w c a " — d e b i u t p o e t y c k i W a c ł a w a I w a n i u k a r . 1 9 3 6 
„ S t o p y w n i e w o l i " — d e b i u t p o e t y c k i W ł a d y s ł a w a P o d s t a w k i r. 1 9 3 6 
„ W s p ó ł c z e s n a p o e z j a p o l s k a — a n t o l o g i a p o e t y c k a w o p r a c o w a -

n i u A d a m a S z c z e r b o w s k i e g o ( Z a m o ś ć ) r. 1 9 3 6 
P r z y z n a n i e p i e r w s z e j n a g r o d y l i t e r a c k i e j i m . B. P r u s a p r z e z 

L u b e l s k i Z w i ą z e k P r a c y K u l t u r a l n e j r. 1 9 3 6 
A d a m S z c z e r b o w s k i : „ B o l e s ł a w L e ś m i a n " ( Z a m o ś ć ) r. 1938 
P i ę ć d z i e s i ą t y n u m e r „ K a m e n y " r 1938 

K O L E D Z Y L U B L I N I A C Y ! CZY K A Ż D Y Z W A S 
JEST PRENUMERATOREM „ K A M E N Y " ? 
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N O T Y 

U K A Z A Ł S I Ę p o d r e d a k c j ą Z y g m u n t a K u k u l s k i e g o t o m III „ P a -
m i ę t n i k a L u b e l s k i e g o " za ł a t a 1935-37 . K s i ą ż k ę p o p r z e d z a z n a m i e n n a d e -
d y k a c j a : „ P a m i ę c i p o p r z e d n i k a s w o j e g o T o w a r z y s t w u P r z y j a c i ó ł N a u k w 
L u b l i n i e (1818—1830) j u b i l e u s z o w y III t o m „ P a m i ę t n i k a L u b e l s k i e g o " p o -
ś w i ę c a w h o ł d z i e w d z i e s i ę c i o l e c i e s w e g o i s t n i e n i a (1927 — 1937) T o w a -
r z y s t w o P r z y j a c i ó ł N a u k w L u b l i n i e " . N o w y , l i c z ą c y z górą 6 0 0 s tr . t o m . 
z a w i e r a j ą c y p r a c e 30 a u t o r ó w , ś w i a d c z y o d u ż e j ż y w o t n o ś c i l u b e l s k i e g o 
T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł N a u k . O b o k r o z p r a w i a r t y k u ł ó w , m a t e r i a ł ó w 
i n o t a t e k o c h a r a k t e r z e r e g i o n a l n y m l u b o g ó l n y m ( m . i n . W i k t o r a H a h -
na , J u l i a n a K r z y ż a n o w s k i e g o , L u d w i k a K a m y k o w s k i e g o , A n t o n i e g o A b -
r a m o w i c z a , F e l i k s a A r a s z k i e w i c z a , W ł a d y s ł a w a P a p i e r k o w s k i e g o , W ł a d y -
s ł a w a K u r a s z k i e w i c z a , Z y g m u n t a K u k u l s k i e g o , F r a n c i s z k a G u c w y , P a w ł a 
G d u l i , ks. L u d w i k a Z a l e s k i e g o ) r e d a k c j a s z c z e g ó l n i e j s z ą u w a g ę z w r ó c i ł a 
n a d z i a ł k r o n i k i , m a j ą c y n a c e l u m o ż l i w i e w s z e c h s t r o n n e z o b r a z o w a n i e 
c a ł o k s z t a ł t u ż y c i a k u l t u r a l n e g o L u b l i n a i L u b e l s z c z y z n y . 

L I S T O P A D O W Y Z E S Z Y T „OKOLICY P O E T Ó W " z a w i e r a a n t o l o g i ę 
p o e z j i g r e c k i e j w d o s k o n a ł y c h p r z e k ł a d a c h e x - l u b l i n i a n i n a T a d e u s z a B o -
c h e ń s k i e g o . Z n a j d z i e m y t u f r a g m e n t z „ I l i a d y " , h y m n y H o m e r y c k i e , k i l -
k a w i e r s z y S a f o n y , d w a u t w o r y P i n d a r a , „ H y m n d o D z e u s a " K a l i n i a c h a , 
„ P a s t e r z y " i „ C z a r o w n i c e " T e o k r y t a o r a z „ W o j n ę ż a b i o - m y s i ą " . A n t o l o -
g i a ta j e s t u z u p e ł n i e n i e m „ A n t o l o g i i p o e z j i r z y m s k i e j " o g ł o s z o n e j w r o k u 
u b i e g ł y m w N° 27 „ O k o l i c y P o e t ó w " . B o c h e ń s k i j e s t n i e t y l k o t ł u m a c z e m 
p o e z y j k l a s y c z n y c h . J e g o ś w i e t n e s p o l s z c z e n i a s o n e t ó w H e r e d i i ( z a m i e s z -
c z a l i ś m y je w rocz . II i III „ K a m e n y " , a z n a j d z i e je c z y t e l n i k i w n i -
n i e j s z y m z e s z y c i e ) p o w i n n y u k a z a ć s i ę jak n a j r y c h l e j w k s i ą ż k o w y m 
w y d a n i u . 

N A K Ł A D E M B I B L I O T E K I Z E T u k a z a ł s i ę n o w y z b i o r e k p o e z y j 
A n t o n i e g o M a d e j a . ( „ D r z e w o f i g o w e " , W a r s z a w a 1938) . O b o k p o w a ż n y c h 
i p i ę k n y c h w i e r s z y r e f l e k s y j n o - r e l i g i j n y c h , u d e r z a j ą c y c h c z a s e m n a w e t 
w t o n K o c h a n o w s k i e g o i M i c k i e w i c z a , p o e t a l u b e l s k i n i e p o t r z e b n i e z a -
m i e s z c z a t u p r ó b k i s w y c h s a t y r , k t ó r e n a z w a ł „ f r a s z k a m i " . D o t e g o ro-
d z a j u p o e z y j M a d e j n i e m a z u p e ł n i e u z d o l n i e ń , a o s t r z e m s w e g o p i ó r a 
n i e z a w s z e g o d z i w e w ł a ś c i w y m k i e r u n k u . C h a r a k t e r y s t y c z n y p o d tyra 
w z g l ę d e m j e s t n a i w n y „ B u t " , w y m i e r z o n y w i n t e n c j i a u t o r a p r z e c i w 
p r o l e t a r i a t o w i . C z y ż b y M a d e j n a p r a w d ę n i e w i e d z i a ł , k t o d z i s i a j p r o p a -
g u j e „ k l a s ę n a d l u d z i i r a s ę n a d a r i ó w " , k t o z a m i e r z a „ n i s z c z y ć b l i ź n i c h 
i m i e c z e m i k u l ą " , c z y j w r e s z c i e „ b u t " n i e s i e „ w o l n o ś ć " i „ w y z w o l e n i e " ? 

P I Ę K N I E UCZCIŁ D W U D Z I E S T O L E C I E N I E P O D L E G Ł O Ś C I c h e ł m -
s k i o d d z i a ł T o w a r z y s t w a P o l o n i s t ó w , k t ó r e g o s t a r a n i e m , p r z y w y s i ł k u 
z w ł a s z c z a p. K a z i m i e r y L i p s k i e j i p. A d a m a S a r b i n o w s k i e g o , z o s t a ł a u -
r z ą d z o n a w C h e ł m i e W y s t a w a W s p ó ł c z e s n e j K s i ą ż k i P o l s k i e j . S k u p i ł a 
o n a m n ó s t w o e k s p o n a t ó w i l u s t r u j ą c y c h d o r o b e k w i ę k s z o ś c i i n s t y t u c y j 
n a u k o w y c h , k u l t u r a l n y c h , s p o ł e c z n y c h i g o s p o d a r c z y c h o r a z f i r m w y d a w -
n i c z y c h . C i e k a w i e b y ł r e p r e z e n t o w a n y d z i a ł p o ś w i ę c o n y w a l k o m o n i e -
p o d l e g ł o ś ć i P o l s c e W s p ó ł c z e s n e j , i n t e r e s u j ą c e b y ł y n i e k t ó r e w y d a w n i c -
t w a b i b l i o f i l s k i e , e x - l i b r y s y i p o l o n i c a z a g r a n i c z n e . N i e s t e t y , i n t e l i g e n c j a 
c h e ł m s k a w i d o c z n i e m a ł o z a j m u j e s i ę k s i ą ż k a m i , g d y ż p o z a n a u c z y c i e l -
s t w e m r e p r e z e n t o w a ł a p u b l i c z n o ś ć w z n i k o m y m s t o p n i u . — k a j — 

Z o k a z j i D w u d z i e s t o l e c i a N i e p o d l e g ł o ś c i p o ś w i ę c a m y cały 
n in i e j szy n u m e r „ K a m e n y " l i t e r a t o m l u b e l s k i m . 

N i e c h g r o m a d k a h o ł d u j ą c y c h m u z o m l u b l i n i a k ó w , dziś 
r o z p r o s z o n a po ca ł e j Po l sce , c h o ć w t e n s p o s ó b z n ó w się 
zna jdz i e r a m i ę przy r a m i e n i u jak za n i e d a w n y c h czasów. 
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„ C h c ą c p o d n i e ś ć „ K a m e n ę " m u s i m y p r z e d e w s z y s t k i m 
p o w i ę k s z y ć l i c zbę j e j p r e n u m e r a t o r ó w . M i m o iż b o r y k a l i ś m y 
s ię z t r u d n o ś c i a m i f i n a n s o w y m i , n i e zwraca l i śmy się n igdy d o 
c z y t e l n i k ó w z p r o ś b ą o o f i a ry n a f u n d u s z w y d a w n i c z y , - u w a ż a -
m y b o w i e m , że p o d s t a w ą m a t e r i a l n ą p i s m a p o w i n i e n być tyl -
k o d o c h ó d z p r e n u m e r a t y . D l a t e g o w i ę c dz i s i a j a p e l u j e m y 
d o n a s z y c h p r z y j a c i ó ł i s y m p a t y k ó w , b y r e g u -
l a r n i e w p ł a c a l i n a l e ż n o ś ć za p i s m o i j e d n a l i 
n a m n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w . Rozsy ła l i śmy w c i ą g u 
p i ę c i u l a t egzys t enc j i „ K a m e n y " r ó ż n y m o s o b o m z r ó ż n y c h 
w z g l ę d ó w e g z e m p l a r z e b e z p ł a t n e . I d o t y c h c z y t e l n i -
k ó w z w r a c a m y s i ę d z i ś z p r o ś b ą , b y p o p a r -
l i e f e k t y w n i e n a s z e w y d a w n i c t w o i z a p r e -
n u m e r o w a l i „ K a m e n ę " . W i e r z y m y , że nas i sympa tycy 
n a s n i e zawiodą i k a ż d y z n i c h z j e d n a n a m p r z y n a j m n i e j j e d -
n e g o p r e n u m e r a t o r a . 
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n i e " w i n n y m p r z e k ł a d z i e . Za m i ł e wyrazy d z i ę k u j e m y u p r z e j -
m i e . 
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p r z e k ł a d ó w za t rzymujemy w tece Ri łkego „Zna j 
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